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Lamparterya polityczna.
Już i kanikuła się przesiliła, chłodne wieczory 

i ranki, arcypoważne położenie światowe, zdawałoby 
się, powinno usposabiać do poważnego, trzeźwego 
traktowania s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  A u s t r y i ,  
a tu nie ustają pomysły, koncepta, niedowarzone, 
gorączkowe, jednostronne, naiwne czy paradoksalne. 
Nie dziw, że się świat patrzy na tę Austryę, jak na 
dziwoląga, jedm widzą już w marazm zapadający 
Corpus Byzantinoram , drudzy drugą edycyę „cho­
rego Turka" —  das kromko Wtńh Austria, u Frau- 
cuzów stała rubryka o Vanrrchie aulrichienne, to 
czytamy o „pandemonium  austryackiem“, a nawet
0 d o m u  w a r y a t ó w .

Ostatni tydzień znowu przyniósł istny paro­
ksyzm choroby, od Czech po Adrię, od Salzburga po 
Peszt w;) wrócono dionstytucyę austryacką do góry 
nogami tyle razy, źe naiwny a wrażliwy czytelnik 
może wedle osobistych iuklinacyj syodziewać się na 
pewniaka na jutro albo „związku państw austrya- 
ckich“, a nawet marzyć o jednym z foteli ministe- 
ryalnych w gabinecie królestwa galicyjsko-lodomeryj- 
skiego, ałbo n. p. Austryi o powszeehnem gloso­
waniu.

W  Czechach tabory czy prasa walą konstytu­
c ję  bezlitośnie. Nazywał Rieger Austryę „ścierwi- 
skiem k o n s t y t u c j i t o  oczywiście ci, co go przelicy­
towali, mają jeszcze mniej względów. Więc wszystkie 
tabory budują Austryę, nad którą powiewać będzie 
„czerronohpy s ia ty  grapor statopravni“, a w której 
rządzić będzie wielki „naród Husoyy".

Otóż do tych głosów jesteśmy dawno przywykli
1 „bratfaj p r o c e s jaki Czesi robią z konstytucją 
austryacką, nikogo nie dziwi. Ciekawsze prądy ku 
zmianie konstytucji wśród Niemców. Do tego przy­
chodzą głosy węgierskie.

Otóż zdawałoby się, że już na zmianę konsty­
tucji  gotowa większość ludów austrynckieh czy na­
wet wszjstkie. Zachodzi tj lico m a ł a  t r u d n o ś ć :  
k a ż d y  c h c i a ł b y  c z e g o i n n e g o. W tern loży 
cała asekuracja  dzisiejszego ustroju.

Więc kiedy Czecli wola „ne chceme v centra- 
lismu utonout11 albo „ne chcenie troriti kn u j pro 
rozwoj panstvi nemeckeho" i konstruuje nową Austiyę, 
na czem mu zresztą nic nie zależjy ale swoje królestwo 
Przemyslidów, to się to wszystko obiaca w starych 
formułkach. Czech chce federacji, korony św. W a­
cława, do której sobie dobiera wedle temperatury 
Wendów, obieilwie Łużyee, oczywiście całą węgier­
ską Slouaczyznę. Skromniejszy kontentuje się tem, 
co weźmie w Austryi. No, a nie da się i tyle, to 
przynajmniej tyle „autonomii czeskiej koniny"; żeby 
można było na niemieckich kawałkach posadzić cze­
ską lilię, udusić Niemca w domu, a innym krajom 
nie dać „pragskiego grosza" z superaty najbogatszych 
krajowa Óto federacja ezeska, oto zmiana konstytu­

c ji  ks. Fryda Scliwarzenberga, Kramarza, Pataka 
czy Baxy.

Ale „Staalenhind“ von Fuchsa? Co to jes t?  
'Bo Schoenerer i Wolf chcą nam dać, cobyśmy chcieli, 
bjieśmy sobie z Austryi poszli na złamanie karku, 
a reszta Austryi miała o siedm milionów Słowian 
mniej.

Ale jaką sobie Węgrzy w Austryi konstytucyę 
imnginują, skoro nagle do zmiany pchają. Ostatni 
P ester Lloyd  isze, że przecież „ a u s t r y a e k a  k o n ­
s t y t u c j a  n i e m o ź e w i s i e ć u s z y i W ę g i e r ,  
.'jak k a m i e ń  m ł y ń s k i " .

Powiada wpływowy węgierski organ, że auslrj i- 
ckiemu państwu „dusza“ wyszia — konstytucja, była 
p u s z k ą  P a n d o r y ,  z której caiy swar wewnętrzny, 
cale nieszczęście. Powiada, że Niemiec Czecha „kon­
stytucyjnie" dusi, 'Czech Niemca, Poialc Rusina, 
Włoch Słowaka a Słowak Włocha — w s z y s t k o  
k o n s t y t u c y j n i e .  Więc mu się konstytucja grubo 
nie podoba, jakaby mu się podobała, nie mówi, ale 
powiada, ż e , . z a  a b s o l u t y z m u  d o s k o n a l e  z n o ­
s i l i  s i ę  N i e m i e c  z C z e c h e m ,  P o l a k i e m  
i t. d.“

Otóż wprawdzie minister-prezydent K o o r b e r  
był w finto# u Szella, a Szell pojechał do IscŁi.u, to 
z tego jeszcze wcale nie wynilai, żeby Poster Lloyd 
już zreformował austryacką konstytucję, przywrócił 
Austryi „duszę“.

Ale w tych wszystkich nawoływaniach do w y ­
w r ó c e n i a  k o n s t y t B c y i ,  ezy one n ul Wełtawą, 
nad Salzą czy na „Andraszy-utcza" się rodzą, czy 
nawet z niw polskich się odzywają, jost niesiychana 
doza — la m  p a r t e r y  i p o l i t y c z n e j .

Tymi awanturniczymi pomysłami gmatwa się 
tylko plątaninę austryacką, oddala umysły od spo- 
kohiej, rozumnej polityki, utrudnia rozwikłanie za­
dań bliskich.

Ale na innych wpływu nie mamy. Więc może 
sobie jakiś Niemiec wołać: U h/ mit der Kroulctcn-
dered'1 i przywracać centralizm, drugi na półmisku 
nam dawać udzielność galicyjską, nuże sobie W ę­
gier wymyślać taką Auslryę, jaka by dla węgier­
skiego panowania była najdogodniejsza..

Ale kiedy bo i w p o l s k i  m o b o z i e  zaczj-- 
na znowu kołatać stara chętka „ z a m a s z y s t y c h " ,  
wiecznie tych samych. Słyszymy znowu o p frciu 
z pewnego kąta w tym kierunku.

Możeby tak sobie „m a cii n ą ć", toby z tego 
wyszła tryumfująca zasada rządu, władzy, możeby 
się coś „dla nas" wykroiło. „ R e a k c j i  n i c  p o ­
t r z e b a  s i ę  b a ć 11 — mówi mędrzde ze Szlaku. 
A Przegląd Polski czyż nie pisa!: „rządy bez par­
lamentu? Czy na szkodę ludzkości — wątpimy, 
w każdym razie na pożytek dia władzy, dla pań­
stwa i dla porządku publicznego".

A Czas, ez jż  nie pisał: „parlament zagradzać 
będzie drogę do ostatniego i stanowczego rozwiąza.
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To też nazwany tchórzem i obrzucony udaną 
pogardą, z której obok żartu parskała wrodzona zh -  
dliwość usposobienia podlotka, gotował się już do 
nowego ataku, gdy w tem weszła do salonu maje­
statycznie pani Raszycka i dalszą walkę przerwała. 
Puder i róż pokrywał zwiędłe jej policzki, przystro­
jone w uśmiech słodki i uprzejmy. Szla wypro­
stowana, sztywna i pełna poczucia własnej go­
dności.

— Witam panią —  szepnęła, podając rękę 
Jadwidze. — Jaicże się cieszę, że znowu będę 
mogła...

— Mamo, ja  już głodna! — przerwała jej Ka­
mila w połowie zdania, skaeząc niecierpliwie. — 
Każ już dawać śniadanie. Pierwsza dawno mi­
nęła.

— Głodną jesteś, moja dziecino, ach, zaraz, 
zaraz, śniadanie już gotowe, proszę państwa... Jakże 
się cieszę, że znowu...

— Mamo, wydalam doktorowi pojedynek. Sły­
szy mama?... Ale, ale... co widzę, pan Henryk ma 
dziś inną krawatkę. Powiedziałam wczoraj, że nie 
lub:ę krawatek w paski i dziś już pasków nie wi­
dzę. Bardzo to ładnie z pańskiej strony. Podaj

mi pan ramię i chodźmy jeść — bom głodna 
jak... jak...

Zaśmiała się znowu i dodała ciszej, pod tjąc 
Henrykowi ramię:

— Chciałam użyć jakiegoś głupiego porówna­
nia, alem się powstrzymała. Prawda, że co dnia staję 
się grzeczniejszą. Co?... prawda?

Henryk skinął głową uii znak potwierdzieniu,, 
ale to potwierdzenie było smutne.

Śniadanie na sposób fiancuski: potraw wiele, 
a  wszjstkie wiotkiej natury. Paszteciki, majonesy, 
muszelki, marynatki, kromy, biamanże, Jody i owo­
ce. Doktor Warmski smakoszem nie był, a głód za­
spakajał zwykle jednym rozpędem, tu zaś, za każ- 
dem daniem spotyka! go gorżki zawód:

— Niby coś, niby nic! — myślał — prawdzi­
we śniadano dla papug i kanarków, ale nie dla gło­
dnych, spracowanych ludzi. Szkoda, że kucharz pani 
Raszyekiej pobiera większą płacę, niżeli niejeden 
doktor medycyny w7 początkach swrego zawodu.

Stół, przy którym siedzieli, miał kształty eli­
psy, można więc było każdemu biesiadnikowi jednym 
rzutem oka objąć całe, nieliczne zresztą towarzy­
stwo. Henryk siedział obok Kamili, naprzeciw J a ­
dwigi. Profile obu kobiecych twarzy, zwracających 
się często ku Raszyekiej, stanęły niejako do walki, 
prosząc o porównanie.

Kamila bladą miała cerę, ostre rysy, bródkę 
niekształtnie wygiętą i nos o orlim kabląku; gdy mó­
wiła, a mówiła niemal bez przerwy, ostre i nieprzy­
jemne rysy nikły cokolwiek. .Jedne tylko oczj7, i-zar- 
ne i duże, ciskające skry namiętnego światła, mogły 
za mą przemówić, przemówić ową tajemniczością

nia zadania". Więc się ciągle nawołuje do „stano­
wczego krokn", do „czynu", do „silnej reki“. Se­
kunduje dawny sufler lir. Bademego w K*aju, dora­
dzając „gruntowną zmianę konstytucji", któraby nie 
była narkotykiem, ale „ m ą d r z e  i d o j r z a l e  napi­
sana i urzeczywistniona", a doprowadzi do „ g r u n ­
t o w n e g o  u l e c z e n i a " .

Słyszymy o doradzaniu o d  j e d n e j  f r a k c y i  
k r a j o w e j ,  czy nawet od jednej części tej frakcyi 
tak ie j‘polityki awantur. N a  d z i ś  n i e  p o w i e m y  
w i ę c e j .  Już nieraz p r z e  m ą d r o ś ć  schodziła się 
z pospolitą l e k k o m y ś l n o ś c i ą .  Ci panowie igrają 
z ogniem. Austrya raz p c h n i ę t a  n a  z a m a c h y  
k o n s t y t u c y j n e ,  może się zamienić tak samo 
w k u p ę  p i a s k u  f e d e r a c y j n ą ,  j ak w c e n t r a ­
l i z m  ostrzejszy rządów bezpaiiameiitarnyeh, cho­
ciażby na dłuższą chwilę, czy7 pójść na wielkie 
wody p o w s z e c h n e g o  g ł o s o w a n i a .

Ze t ę  k u p ę  p i a s k u  f  e d e  r a c y  j n ą  roz­
niósłby lada huiagau europejski a śnieżyca rosyjska 
w’iiot pokryła całunem „solidarności" wszeehsłowiań- 
skiej, nie może być wątpliwości.

Jak  sobie ci panowie wyobrażają przyszłość 
naszą, gdyby to „machnięcie" poszło na Iowo, to już 
ich rzecz.

T o  jednak pewna, że p o l i t y k  p o l s k i ,  który 
znając stan kraju, znając wartość uspokojonej Austryi 
dla nas, w i e d z ą c ,  ż e  n i e  m y  b ę d z i e m y  p i s a l i  
n o w ą  k o n s t y t u c y ę ,  doradza politykę „zamaszy­
stą", popełnia coś, co się nie da inaczej scharakte­
ry .,ouać, j dc — l 'am y  a r  t e r y  ę p o 1 i t  y cz  u ą.

Jedyna instytucya.
( Oryginalna leorespondeneya „Słowa Polskiego").

Wiedeń, 6 sierpnia.
(JK .) Dzięki inicjatywie profesora medycyny, 

Jana  Oppolzera ( j - 1871), powrstala przed 99-eiu laty 
na tutejszym uniwersytecie instytucja., jakiej n a  c a ­
ł y m  ś w i e c i e  nie ma podobnej. W roku 1861 za­
wiązało się stowarzyszenie studentów ku pielęgno­
waniu chorych kolegów pod urzędowym tytułem. 
„ Verein zur Pflege kranlcer Studicrenden iri Hien*. 
Protektorat nad niem przyjął zmarły arcyksiążę Ru­
dolf. Sonat uniwersytecki poparł go wszystkiemi si­
łami. Znaleźli się też dobroczyńcy w najbogatszych 
sferach tutejszej ludności, tak, że młody związek 
mo J  odrnzu przystąpić do w7prowadzenia w czyn 
swego zadania. W tym celu zwrócił się do zarządu 
szpuala powszechnego na Alserstrasse z prośbą o 
wydzielenie osobnych ubikacj-j dla chorych studen­
tów. Nie natrafiono na najmniejsze trudności. Sto- 
wai -yszenie otrzymało natychmiast pięć pokoi prócz

trzęsawisk i zapadni, w których wylęgają się błędne 
ogniki. Jakby w przeciwstawieniu twarz tamtej no­
siła na sobie wTyraz anielskiej słodyczy i dobroci; 
łagodny uśmiech snuł się bez przerwy dokoła ust 
rumianych, z których, zdawało się, nie wyszedł ni­
gdy dotąd dźwięk nieczystego słowa, IJadw in ia  miała 
piękne oko, ale zupełnie odmieunej piękności w po­
równaniu z oczyma panny Rasz\ckiej. Tu dwie nie­
zapominajki, okraszone rosą majowego poranku, tam 
błędny, zdradliwy ognik na trzęsawisku podczas no­
cnej ciemnmy.

Henryk, porównywał je obie, milczał posępnie, 
a potraw prawie nie łykał. Były chwile, że wewnę­
trzny głos szamotał się w nim jak  dziki zwierz, 
zamknięty świeżo w klatce :

— Szalony!... cóżeś uczynił?!
Na to Kamila,, jakby go pragnąc rozweselić, 

śmiał' s'ę i mówiła za wszystkich, a mówiła za 
wszystkich może dlatego, że nikomu do ałowaprzyjść 
nie pozwoliła. Z uporem i zarozumiałością rozpie­
szczonej papugi, narzucała swe zdanie każdemu, kto 
się ośmielił usta otworzyć.

— Nie! to nie tak było! to nieprawda! to nie­
możliwe! ja  tak nie chcę! ja  tego nie znoszę!... to 
nnę nic nie obchodzi! — rozlegały się co chwila jej 
ostre wykrzykniki.

Widocznie i doktora poczęła wnet drażnić pre­
tensjonalna a natrętna gadan.ua dziewczęcia, bo 
skurczywszy się w krześle, przestał już ją  obser­
wować. Cala uwagę zwrócił ns, laomkę chleba, którą 
pociął w długie, cienkie paski i te żuł na pozór sdo- 
kojnm. (C. d. n.).
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mieszkania dla doznrczyń. Z tego dwa pokoje urzą­
dzono jako właściwy szpital studencki, a w innych 
trzech pomieszczono bndiotekę, rekonwalescentów i 
nmbulator.Yinn wiu.z z rozmownicą. Za to stowarzy­
szenie płaciło tytułem komornego (Jliethżins) niini- 
malną sumę 000 guldenów, za każdego zas chorego 
(pro Bctt und Tag) połowę zwykiei sumy tj. 56 kr. 
Pryinaryuszostwo objął nasz nicodżalow ny dr. Leo­
pold D i t t e l  i Yereinsspital der idudenten stał się 
taktem dokonanym.

Od pierwszej chwili rozpoczęto działanie na 
ogromną skalę, chcąc czeniprędzej osiągnąć cel osta­
teczny, przewidziany w statuta-h, a mianowicie: za­
bezpieczenie u sienie wszystkich akademików' wie­
deńskich i zdobycie swego własnego budynku. Już 
w pierwszym roku istnienia (1861/3) liczba członków 
dosięgła 804. Z tego ieczyło się ambulatoryjnie 335, 
w szpitalu leżało 94, do k ą p i e l  zas wysiało sto­
warzyszenie na własny koszt 19. Dochód całoroczny 
wynosił 13.708 zł. 65 < t. Rozchód 5024 zł. 39 et 
W kasie pozostało 9317 zł. 80 ct.

W dwadzieścia, lat potem (1881—2) liczba 
członków doszła do 1762, w szpitalu leczono 155, 
w ambulatoryum 2292, do kąpiel wysiano 43, do­
chód wynosił 15.277 zł. 02 ct., rozchód 14.817 zł. 
06 ct., a majątek w gotówce, papierach i nierucho­
mościach 515.622 zł.

Pierwszy cel stowarzyszenia, aby skłonić Całe 
obywatelstwo akademickie do zapisania się w sze­
regi swych członków i ty m sposobem zabezpieczyć 
sobie pomoc w razie choroby przez ciąg studyów, 
me udał się — dotąd jeszcze. Na przeciętną liczbę 
sześciu do siedmiu tysięcy akademików', nawet piąta 
część nie jest zapisaną. A przecież wkładka roczna 
wynosi zaledwie t r z y  g u l d e n y ,  za które otrzy­
muje się przez nieograniczony przeciąg czasu pielę- 
guacyo i wygody, o których pacyent w zwykłym 
szpitalu nawet "zamarzyć nie może, a który zdolny 
jes t  ocenić tylko chory student, zdała od rodzinnej 
opieki na obczyźnie. Pominąwszy już bowiem bez­
ustanną opiekę lekarską i doskonałą kuchnię, nie 
zapomniano również o rozrywkach. Niemal wszystkie 
tutejsze redakeye czasopism i dzieuników przyselają 
za darmo swe pisma do szpitala. Nadto do usług 
pacyentów stoi bogata naukowa i bellctrystyczna 
biblioteka, powstała z dobrowolnych datków', a wy­
nosząca, według ostatniego spraw ozdania (1898—99) 
3120 tomów.

Ta mczem nie wytlómaczona i nie do uspra­
wiedliwienia opieszałość tutejszych studentów, któ­
rych olbrzymia większość rekrutuje się z obcych, 
posiadających swe rodziny zdała od Wiednia, obu­
rzyła już przed laty opimę publiczną do tego sto­
pnia, że w dziennikach zaczęły się ukazywać no­
tatki o rzekomym planie ministerstwa oświaty, aby 
zaprowadzić przymusowy zapis do stowarzyszenia 
(Zwangw&ise Unfalls-Yersicherung der Studenten). 
Pogłoska ta  okazała się niestety fałszywą. Wię­
kszość pozostała na uboczu, mimo że bratnie pomo­
ce {Unlerstiitzunys -Yereine), istniejące na każdym 
fakultecie, zapisują tam swych ubogich członków 
bezpłatnie. Rok rocznie zamieszczają tutejsze dzien­
niki odpowiednie proklamacye do studentów, coro­
cznie w auli uniwersyteckiej rozlepione są odezwy 
stowarzyszeniu. Wszystko n ad an n o ! Liczba zapisa­
nych nie przekroczyła dotąd piątej części.

Ten pierwszy cel pozostał meosiągmęty, nato­
miast wysiłki, łożone koło drugiego, uwieńczone zo­
stały przepięknym skutkiem. W 30 lat po założeniu 
związku profesor medycyny, Schrótter, podjął na no­
wo myśl instalacyi szpitala studenckiego w osobnym 
w ł a s n y m  budynku. Majątek stowarzyszenia wy­
nosił wówczas przeszło 150.000 zł., a liczba zapi­
sanych rzeczywistych członków 1174 (r. 1889—90). 
Zabrano się rzeźko do roboty. Wybrano osobną ko- 
misyę, która znalazłszy odpowiednią realność, zaku­
piła ją za 55 000 zł. Po odpowiedniej przebudowie, 
kosztującej przeszło 41.000 zl., nastąpiło dnia 24. 
stycznia 1891 r., w obecności cesarza, który po 
śmierci arc. Rudolfa objął protektorat, w obecności 
senatu, ministra oświaty i innych najwyższych do­
stojników' — uroczyste otwarcie nowego przybytku 
miłosierdzia. Koleżeńska solidarność, bezintereso­
wność, poświęcenie i młody, szlachetny zapał świę­
cił tryumfy. I  znowu zjawiły się w szpaltach dzien­
nikarskich artykuły z nagłówkiem: „ Die Sludenten  
kra,nlcen-versicherungspfiirhtigu —  i dotąd cyfra za­
pisanych pozostała w dawnych granicach.

Obecny szpital studencki (Studenten-Spital VIII. 
Landongasse 42), jes t  to mała staroświecka jedno­
piętrowa kamieniczka z pięknym ogródkiem, położona 
w sąsiedztwie szpitala kobiecego mi. cesarzowej Ma­
ryi Teresy, w zaciszu, zdała od wielkomiejskiego 
zgiełku. Posiada trzy oddziały: choroby zewnętrzne, 
wewnętrzne na piętrze i zakaźne na parterze. Łóżek 
18, dwie łazienka, rozmownicę, będącą zarazem biblio­
teką, w której rekonwelescenci przyjmują odwiedziny 
znajomych, pomieszkamy dla służby szpitalnej, po­
m ieszkanie dla przełożonej sznitala Hausmutter panny 
Mary" Strohal i pokój dla lekarza zakładowego (Ililfs- 
ant), którym obecnie jes t  młody, dzielny dr. Rakus, 
ulubieniec młodzieży i wielki jej przyjaciel. Prócz 
niego erdyn ije jeszcze codziennie rano prymaryusz

(Ordlenirender Ilausarzt), a raz lub dwa razy tygo­
dniowa) kontroluje zakład dyrektor naczelny ( Vor- 
sUmuI), którym od długich lat jest prymaryusz z po­
wszechnego szpitala dr. Re-dtenbachei.

Organizacyi dopełnia złożono z 12 członków' 
kuratoryum, mające w swej kompetcnc.yi wyłącznie 
sprawy szpitalne, a zlozone w liczbie dziewięciu z aka­
demików, nadto z lekarzy zakładu i prezesa całego 
stowarzyszenia, którym obecnie jest r  idea dworu prof. 
Ernest Ludwig. Zresztą do wydziału stowarzyszenia 
należy obok 30 studentów, ośmiu profesorów. W skład 
sądu rozjemczego wchodzi ośmiu rzeczywistych człon­
ków i trzech wspierających. Komisya szkontrująca 
składa się /  czterech członków'. Działem buchalteryj- 
nym zawiaduje osobny sekretarz, płatny urzędnik.

Dzięki wsparciom i legatom, ruchomy i nieru­
chomy majątek stowarzyszenia wynosi (według osta­
tniego sprawca dania) 177.011 zl. Obrót roczny 
przeszło 17.000 zł. W zeszłym roku szkolnym 
(98 -99) leżało w szpitalu 109 chorych przez 2011 
dni. Koszta ich leczenia wyniosły 7.085 zł. 94 ct., 
zatem — według obi Rżeń kasowych — koszta per 
K opf und Tag przedstawia ją się w sumie 42 zł. 71 
ct. Oprócz tego wysiano do kąpiel 96 chorych, któ­
rym udzielono subwencyi w kwocie 1.275 zl. Ze s ta ­
tystycznego zestawienia wynika, że wT ostatnich 12-tu 
latach (1887—99) stowarzyszenie wysiało b e z p ł a ­
t n i e  do kąpiel 821 kolegów, kosztem 11.287 zl.

Prócz wymienionych chorych obłożnie leczono 
w szpitalnem ambulatoryum doraźnie 423 pacyentów 
w 804 ordynacyach. Ponieważ zaś przeszło 200 
tojszych lekarzy, między tymi wszyscy profesorowie 
i docenci fakultetu medycznego, udziela członkom 
stowarzyszenia bezpłatnej porady i figuruje w spra­
wozdaniu dorocznem w rubryce Yereins-Aerzte, więc 
doliczywszy 1.997 ich pacyentów, zyskujemy 2.801 
leczonych kosztem stowarzyszenia, bo lekarstwa* za­
pisywane na receptach, opatrzonych stampilią K ran - 
ken Yerain opłaca ono.

W  zeszłym roku stowarzyszenie otrzymało 
w spadku po profesorze Józefie S p a t ł T c i e  majątek 
czystej wartości 1.13.000 z! Powzięto więc nowe 
ulepszenia wewnątrz szpitala, a nadto wydział za­
stanawia się nad kwestyą wystawienia, zupełnie no­
wego budynku i sprzedania starego. W każdym razie, 
jak  długo ogólno-wiedenska kwestya przestawienia 
szpitala powszechnego nie będzie rozwiązaną, tak 
diugo i ta  sprawa nie wejdzie na porządek dzienny.

Przeglądając roczniki stowarzyszenia, szczegól­
nie baczną uwagę zwracałem na liczbę studentów 
z G a l i c y  i, korzystających z jego dobrodziejstwa. 
Liczba zapisanych Galicyan waha się między 200 
a 150. W roku zeszłym (1898— 99) było ich tylko 
I d 7, a w zaprzeszłym 117 (na 1565 wszystkich za­
pisanych). Z pomocy lekirsidej korzysta corocznie 
około 300 chorych Galicyan. Uwzględniwszy, iż 
liczba polskich akademików dochodzi przeciętnie 600 
głów, z czego na sam uniwersytet przypada prze­
szło 400, a będziemy w stanie ocenić lekkomyślność 
naszej kochanej młodzi, nie myślącej o tom, że 
ciężko bez opieki słabować zdała od ojczyzny.

W liczbie dobroczynnych pań, zajmujących się 
bezinteresownie urządzaniem dorocznych balów aka­
demickich, z których stowarzyszenie czerp:e znaczne 
dochody, spotkałem parę lazy nazwisko pani Heleny 
Z i e m i a lk  o w s k i e j , pani F ran rszk i  B a w o -  
r o w a k i e j  i pani Konstancyi M a d e y s k i e j. 
W sprawozdaniu z r. 1874/5 czytam o śmierci le­
karza zakładowego dra B. M i l e  tv s k i e go.

Z wykazu 42 miejsc kąpielowych, przyznają­
cych członkom stowarzyszenia rozmaite benefieya 
dowiaduję się, że w Krynicy ministerstwo rolnictwa 
opłaca dla dwóch studentów’ wiedeńskich jeden pokój, 
zaś dyiekcya Lubienia daje 50-procentowy upust na 
wszystkie kąpiele.

Między członkami-założycielami z r. 1809 figu­
ruje G a l i c y a  z sumą pięćdziesięciu guldenów’. Sejm 
Krainy uchwalił za wszystkich Kruńczyków', wstępu­
jących do stowarzyszenia, uiszczać doroczne wkładki.

Niechaj ty le dat wystarczy. Przedcmną loży stos 
sprawozdań i co chwila, znajduję nowe dowody szla­
chetnej, pełnej poświęcenia działalności tej golowąsej 
młodzi, obarczonej egzaminami i myślą o przyszłości. 
Nie żałuję żmudnej pracy, poświęconej wertowaniu 
tych druków, bo tuszę, iż udało mi się p r z e k o n a ć  
m o j ą  m ł o d ą  G a l i c y j  s k ą  b r  ać, że skoro tylko 
zechce, a znajdzie cel wielki, żywy, niedaleki, cel, 
godny znoju najszlechetniejszych. D l a c z e g o ż b y  
w K r a k o w i e  i L w o w i e  p r z y  u n i w e r s y t e ­
t a c h  n i e  m o g ł y  p o w s t a ć  t a k i e  s a m e  s t u ­
d e n c k i e  s z p i t a l e ?  Wszak nie brak u nas ludzi 
dobrej w7oli, którzy pośpieszą z pomocą i poparciem. 
W i ę c  c z e g o  b r a k ?  l u i c y a t y w y ?  O t o  j e s t !

Masz, polska młodzi akademicka, wzór, według 
którego możesz stworzyć u siebie w kraju inieyaty wę 
nie mniej godną naśladownictwu!, jak  ta, którą Ga­
licya przed dziesięciu laty wzięła z Wiednia. Pogo- 
towue ratunkowe. Tylko trochę szczerych chęci, trochę

Londyn, 5 sierpnia.
(Polityka angiełsha w Cumach zdemaskowana. — 
Wojaa afrykańska i rozwugzame bliskie pctrluuient-u.)

rf) Wiadomości z Chin mają charakter istotnie 
niepokojący. Stronnictwo reakcyjne łrerzo g ó rę ; ci 
z mandarynów, którzy okazywali względność dla 
Europejczyków, zostali ukarani śmiercią; poselstwa 
trzymane są widocznie jako zakładnicy i zostaną 
wymordowane w razie marszu zjednoczonych annij 
na Pekin. Sensacyjne informacje o samobójstwie, 
popelnionein przez Li-Huu-Czana, tak samo, jak te, 
że członkowie poselstw ’śą w drodze do Tien ESr.u, 
nie zasługują na wiarę.

Ale nietylko, że wiadomości z Chin, sprzeczne, 
'•hact\ezuc i bardzo niedokładne, nie zapowiada­
ją  nic dobrego, ale i te, co informują nas o zamia­
rach mocarstw' europejskich, są niemniej po­
myślne. Ow zapowiadany od tak dawna, marsz 
z Tien-tsinu do Pekinu, mający świadczyć o solidar­
ności Europy, n;e rozpoczął się .jaszcze. Leży na 
dłoni, że pochodzi ta  zwłoka nie z braku sił, bo 
jest już bhsko 30.000 armia gotowa do ru*hu, ale 
z braku porozumienia i niesnasek pomiędzy współ­
działającymi. Tutejsze dzienniki dżingoisty czue zapo­
wiedziały w sensacyjnych artykułach, że Angiia i 
Stany Zjednoczone wraz z Japonią wyruszyły na­
przód, nie troszcząc się o resztę mocarstw, ale wia 
domość to fałszywa, Jednym z powmdów zwłoki jest 
właśnie ociąganie się Amerykanów: p. Mc Kinbw 
w ru je  stosownie do wymagań stronnictwa, co jego 
ponowny wybór na prezydenta popiera. Ponieważ 
W’ojna z Chinami nie jes t  popularna w Ameryce, nic 
rozwija energii co do niej jej prezydent.

Lecz wina zwłoki i nieczynności musi być 
przypisana Angin, Na dnie jej leży numfność i rj - 
walizacya z Rosyą. W  przeświadczeniu, ź me uda 
się rządowi angielskiemu skoncentrować działalność 
Europy odpowiednio do swych osobistych widoków 
i interesów, utrzymuje on fikcję solidarnej akeyi, 
ale istotnie zakreśla plan polityki samoistnej i przed­
siębierze właściwe do tego kroki.

Mamy urzędową podstawę , gdy określamy w toń 
sposób pozycyę rządu ąngielskiego: jes t  nią mowa, 
wypowiedziana w Izbie gmin prz&c p. Bnulrieka se­
kretarza stanu do straw  zagranicznych. Bez żadnych 
ogródek ten czhmek rządu oświadczył, że Anglia 
będzie się posiłkowała pomocą mocarstw o tyle i do­
póty, dopóki one mieć będą tę samą, co ona. linię 
wytyczną, ale że n iem a najmniejszego zamiaru zbo­
czyć ani na krok ze swTej drogi. Anglia nie chce ani 
mięszać się do spraw wewmętrznyeh chińskich, ani 
narzucać im reform jakichkolwiek. Jeszcze mniej 
pragnie jukichkohviek terytoryalnyeb zdobyczy i jest 
przeciwniczką rozbioru Chin.

Ale jednocześnie rząd angielski oznajmia, że 
dołoży wuszelkicli wysiłków i że gotów ponieść wszel­
kie ofiary, aby utrzymać pokój i swojo uprzywilejo­
wane stanowisko w Yangtsekiaągu, oraz klucz swego 
handlowego wpływu w Szangaju. Są to oświadczenia 
ważne i rozświeciły one położenie rzeczy. Rozumie­
my dlaczego admirał Seymour i wielka flota angiel­
ska znajduje się na wodach zatoki Hang-Theou, t. j. 
pomiędzy Szan,gajem a Wusuiigieni, dlaczego 3.000 
żołnierza z Indyi tam wylądowano, dlaczego admirał 
Seymour i konsul angielski w Szangaj prowadzą czyn­
no negocyaeye z wicekrólem Nankingu.

Podczas kiedy rząd angielski bez najmniej­
szych omówień i zastrzeżeń oznajmia, że nie idzie 
mu o protekeyę Chrzcścian, o wymożenie na Chinach 
ustępstw dla Europy i nawet o zadośćuczynienie za 
poniesiono szkody i zniewagi, podczas gdy egoisty­
czna jego polityka ukazuje się w cynicznej nagości, 
jednocześnie duje do zrozumienia, że nie ma zamia­
ru mięszać się do wąjny, jaka istnieje de facio 
w Mandżuryi pomiędzy Chinami a Rosyą.

Protestując z góry przeciwko wszelkim teryto- 
ryalnyin zaborom, pozwala mniemać, że nie pochwa­
liłby zaborów rosyjski :li w Mandżuryi. Tak przy­
najmniej zrozumiano w tutejszych dyplomatycznych 
kolach mowę p. Brodnicka i nikt nie podaje w wą­
tpliwość braku synipatyi i równolegluj akcji w Chi­
nach pomiędzy Anglią a Rosyą. Pizy takiem uspo­
sobieniu żali dziwić się można, że owa armia zje­
dnoczona, co się gotuje od tak dawna do wymarszu 
z Tientsinu, a Wyruszyć nie może, jest sparaliżowa­
ną z góry przez obecność angielskiej i rosyjskiej 
zbrojnej sity. Nigdy szumne frazesy o solidarności 
Europy nie miały mniej prawdy za s o b ą !

Chociaż potwierdziły się wiadomości o zwy­
cięstwach nad Transyaaiczykami i o wzięciu w jasyr 
4000 żołnierza z amunicją, armatami i taborem, to 
następstwa tej wygranej me odpowiedziały oczeki­
waniom. Oliwmr z 1,500 oddziałem nie kapitulo­
wał, — a Do W et ze swoim gotuje się do dalszej 
waflti.

Obiegały tu wprawdzie wczoraj * pogłoski, że 
De W et umarł z poniesionej ciężkiej rany, ale pra­
wdopodobnie jest to jedna z tych kaczek, które wy­
lęgają się co moment w biurach telegraficznych agen- 
Oj j. Coraz jaśniej się pokazuje, że partyzantka może 
trwać jeszcze całe miesiące i nie wiadomo, na jakich
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energii, a całość sama się złozy.
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podstawach opiera się zdanie tutejszej gencralicyi, 
ie wojna będzie skończona we wrześniu. Zdanie to 
dzielą także i ministrowie, a kanclerz skat bu Sir 
Michał Hichs-Beacli w odpowiedzi na znakomita mo­
wę Sir Williama Hareourta, krytykującą brak jasnego 
wykazu sum, pochłoniętych przez wojnę, oświadczył, 
że w przyszłym miesiącu, we wrześniu, gdy się woj­
na skończy, skarb państwowy me wyda na nią wię­
cej, jak  70 mii. f. szt. J e s t  to naturalnie jedynie 
sra  cyfer, bo wdadomo, iż dotąd wydatki są dwa ra- 
y większe. Ale pokaże się to dopiero później, przy 

I reliminaizu skarbowym na rok przyszły, w kwietniu. 
%a dzisiaj takie optymistyczne wykazy i obrachowa- 
da wystr.rcw;i|. w ieży  wiele na ctuman;e-
uiu opinii aż do uskutecznienia oh v.jlcr.';w. 
ITstala się przekonanie, że będą one miały miejsce 
w jesieni. W tym tygodniu Izba kończy swą sesyę 
jałową i kosztowną. Prawdopodobnie będzie ona 
ostatnią jej kadeneyi. Wybory do nowej Izby będą 
mały charakter k h a k i ,  jak tu mówimy, t. j., że je ­
dyną kwestyą, postawioną przed wyborcami, będzie 
potwierdzenie lub odrzucenie aneksyi poludniowo- 
fry kańskich republik. O zwycięstwie rządu uajmniej- 

szej nie ma wątpliwości.

Z  R a p p e r s w j l t i .
(Oryginalna korespondenci/a „Słowa Polskiego111).

Bappersw yl, 6 sierpnia.
Ziazd tegoroczny jes t  dla społeczności polskiej 

bardzioj zajmujący, aniżeli poprzednie. Zachodzi bo- 
viom pytanie, kogo Rada nadzorcza Muzeum pol­

skiego powoła na miejsce zmarłego w marcu b. r. 
Houryka Bukowskiego. Wiadomo powszechnie, że 
Henryk Bukowski był duszą i rzeczywistym kicro- 
'.uikiem tego zakładu narodowego. Nietylko bowiem 
ueniem osobistem, lecz i swymi wpływami, swą po- 
mlarnością w kraju i energicznem zajęciem się spra- 
vą Muzeum, umiał on innych do ofiar na rzecz Mu­
zeum zachęcić i zebrać powmżne kapitały, dające 
trwałe podstawy dla jego rozwoju. Jego to s t o r n ­

iom należy przypisać znakomity rozkwit tej polskiej 
wzorowo zagospodarowanej oazy emigracyjnej.

W kraju i na emigracyi wskazywano na dr. 
Henryka G i e r s z y ń s k i e g o  z Quarvill, jako na 
jedynego zastępcę ś. p. Henryka Bukowskiego, tern 
bardziej, że i zmarły mówił nieraz o Gierszyńskim, 
jako o swoim spadkobiercy w zarządzie Muzeum.

Gierszyński należy na emigracyi, tak jak i ś. p. 
Henryk Bukowski do obozu radykalnego, wytyka 
śmiało błędy i koteryjność emigracyi osiadiej w Pary­
żu. Mimo to nie wątpiliśmy ani chwili, że rada rappors- 
wylska poczuje się do tego obowuązku czci i wdzię­
czności ula zmarłego założyciela, pi zyjniując na miej­
sce najbardziej zasłużonego kolegi, najbliżej mu sto­
jącego duchem, zapatrywaniem i zasługami, położone- 
mi dla sprawy polskiej i dla muzeum, Henryka Gier­
szyńskiego. Stało się inaczej, względy koteryjne prze­
ważyły i postawiona przez Z. Milkowskiego (Jeża) 
kandydatura Gierszyńskiego, upadla; do rady nadzor­
czej wybrani zostali p p .: Dygat i DunowTski. Wątpi­
my bardzo, czy potrafią nowo wybroni radni podołać 
ciężkim obowiązkom, które uiniai spełniać H. Bukow­
ski, tembardziej, że ani jeden, ani drugi nie są rze­
czoznawcami. Nie należy atoli wyprzedzać wypaditów, 
„kto dożyje, ten zobaczy“ .

Zapowiedziany w depeszach pogrzeb II. Bu­
kowskiego odbędzie się 8 hm. Ciało jego przywiózł 
ze Szwecyi serdeczny druh, kolega z powstania 
i z emigracyi, pan Jan  Ławski z Nordkoping. Jemu 
także zawdzięczamy dokładną wiadomość o dniu 
uroczystości pogrzebowej. Tutaj musimy wytknąć 
w imienin wielu przyjaciół zmarłego, dziwną opie­
szałość Bady nadzorczej rapperswylskiej, która nie 
podała do pism krajowych urzędowego zawiadomie­
nia o przeniesieniu zwiok drogiego dla wielu, a sza­
nowanego przez wszystkich zmarłego do Rappers- 
wylu i o dniu pogrzebu, a jednak przedewszystkiein 
powinni byli to uczynić najbliżsi koledzy śp. Bu­
kowskiego. Muzeum w Rapperswylu i fuudacyc 
z nim związane były rzeczywistym, a głównym ce­
lem jego żywota. Złożył on tu swe mienie i cały 
zapał pracującego dla sprawy polskiej emigranta!

O przebiegu obrad, oraz o uroczj stości pogrze­
bowej nie omieszkam w dniach następnych donieść.

J. *

w  Paryżu.
Oryginalna korespondenci/a Stówa Polskiego).

Paryż, 5 sierpnia.
Na przedmieściu łacióskiem ożywienie nadzwy­

czajne. Ze wszystkich części świata zjeżdżają się 
akademicy Pierwsi i najliczniejsi byli studenci 
polscy.

Na dworcu oczekiwał prezes towarzystwa stu­
dentów paryskich (Association Generale des E tn- 
diants) p. Reveilland na czele delegaeyi. W chwili, 
gdy pociąg zajeżdżał na peron, rozległy się okrzyki: 
„Niech żyje Polska !“ Polacy odpowiedzieli z okien 
wagonów grziniącein „ Vive la France f ‘

O godzinie drugiej akademicy ze Lwowa 
w liczbie 80 udali się do gmachu Towarzystwa 
akademików Paryża i tu prezes Reyeilland po raz

wtóry powitał polskich gości, poczem nastąpiło 
zwiedzanie gmachu.

W czasie przyjęcia, które było nader serdeczne, 
śpiewał chór polski,

4  hm. o godz. 7 l/2 wieczór odbył się bankiet 
wspólny. Obecni bj li delegaci ze wszystkich krajów 
Europy, oraz z Ameryki i z Algieru — nic było 
tylko Niemców, którzy mimo zaproszenia nie przy­
jechali.

P. Revei",md w przemowie swej do Polaków 
wyrazH radość paią skicli akademików z powodu tego, 
że mogą przyjąć akademików polskich, tern bardziej, 
że młodzież polska po raz pierwszy bierze udział 
oficyalny — gdyż rzeczywiście dotychczas w żadnym 
kongresie akademicy polscy takiego udziału nie brali.

Prócz akademików Paryża, na dworcu obecni 
byli delegaci „Koła." (Stowarzyszenie uczącej się 
młodzieży w Paryżu) p. Sliwicki i Strzębarz.

W  niedzielę dnia. 5 sierpnia odbyło się otwarcie 
kongresu międzynarodowego, a wieczorem przedsta­
wienie galowe w teatrze Sary Bcrnhardt. Graną by­
ła sztuka Rostanda „Orlę“.

Przez cały bieżący tydzień będą odbywały się 
zabawy i przedstawienia dla obcych akademików, 
między innemi przedstawienie galowe w operze, 
przyjęcie u prezydenta i nocne zabawy na wysta­
wie etc.

Towarzystwo otrzymało od miasta 15.000, a od 
rządu 30.000 fr. na pokrycie kosztów przyjęcia.

Podobne przyjęcia odbyły się w r. 1880, ale 
teraźniejsze będą o wiele wspanialsze.

Liczba ogólna przybyłych akademików prze­
wyższa 1.500 osób. Wszystkie ważniejsze dzienniki 
paryskie umieściły obszerne artykuły i serdecznie 
witają akademików polskich.

Historyczny rozwój banków.
B a n k  a n g i e l s k i .

(B ank o f England).
Złotnicy londyńscy, którzy trudnili się handlem 

monet w wielkim rozmiarze, rozporządzali już w po­
lewie 17-go wieku tak  znacznymi zapasami, iż bez 
trudności mogli obok swej fachowej czynności, 
zajmować się dyskutowaniem pomniejszych weksli 
kupieckich. Wzorowa sumienność przysparzała im 
co raz więcej klientów, między nimi dużo takich, 
którzy im oddawali własne pieniądze w przechowanie, 
otrzymując w zamian terminutki, na właściciela płatne, 
t. zw. goldsmidisrotes. Interes jubilerski przechodził 
w ten sposób zwolna w bankierski, uzyskał jednak 
sankcyę legalną dopiero w r. 1694, gdy rząd, potize- 
bując gwałtownie pieniędzy, zwrócił się do bankierów 
londyńskich z żądaniem pożyczenia mu 1,200.000 f. szt. 
za co wierzyciele mieli otrzymać koncesyę na zało­
żenie banku w formie towarzystwa akcyjnego. Po 
dłuższych pertraktacyach przyszedł intetes pożycz­
kowy w ten sposób do skutku, że rząd otrzymał 
żądaną pożyczkę, jako bezzwrotną ale po 8 procent 
oprocentować się mającą, w zamian za co uzyskali 
wierzyciele, którzy pod przewodnictwem Wiliama 
Patersona zawiązali się w korporacyę pod nazwiskiem 
B mk of England, przywilej trudnienia się wszelkiego 
rodzaju interesami bankowymi oraz upoważnienie do 
zebrania żądanej pożyczki w formie emisyi obliga- 
cyi, które jako płatne na okaziciela, nie były niczem 
innem, jak  banknotami.

Już w r. 1697 podwyższono kapitał banku o 
milion f. szt., z czego część pożyczono rządów i, j ko 
wynagrodzenie za przedłużenie przywileju do r. J720. 
Nie był to jednak bynajmniej monopol, gdyż jeszcze 
w r. 1705 postanowiono wyraźnie, że każdy jest 
uprawniony wystiwiać t. zw. „promissory notesu, 
opiewające na właściciela. Pomniejsi bankierzy an­
gielscy korzystali też z tego uprawnienia tak licznie, 
że 7. końcem 18-go stulecia było ich w całej Anglii 
przeszło trzystu pięćdziesięciu, wydawali jednak 
tylko nizkie, przeważnie jediiofuntowe noty. W  roku 
1708 wzmocniono rzekomo przywilej banku angiel­
skie1; o postanowieniem, że ma czas jego istnienia 
żadnemu z więcej, niż sześć osób składającemu się 
towarzystwu me będzie wolno emitować not, a po­
nieważ najgłówniejszą czynnością ówczesnych banków 
była emisyft banknotów, uważano wspomiąne posta­
nowienie, jako zakaz tworzenia banków akcyjnycb. 
w ogóle. W miarę odnawiania przywileju, przyczem 
nie obeszło się nigdy bez pożyczenia rządowi pie­
niędzy nft wieczne oddanie, rósł dług rządu; już 
w r. 1746 rząd był winien bankowa blizko 12 milio­
nów f .  szt. Żuto ciągle podwyższania wzmocniły 
kapitał bankowy niemal na 1172 milionów; do togo 
dodano w r. 1816 za zezwoleniom rządu 3 miliony 
własnych oszczędności, tak że łączny i dziś jeszcze 
w tej samej wysokości utrzymany kapitał zakładowy 
wynosi 14,553.000 funtów szterlmgów.

Pominąwszy jednak dług stały, zaciągał 
rząd angielski tukże długi bieżące, które z biegiem 
czasu wynosiły tyle, ile dług stały, szczególnie gdy 
w r. 1795 W Jiam Pitt  zaciągnął od razu pożyczkę 
w kwocie 5 milionów ft. szt. Bank mógł naturalną 
rzeczą dostarczyć tak znacznych kapitałów tylko 
przez stosownie powiększoną emisyę banknotów, a 
skutek ostateczny był ten, że z początkiem r. 1797 
mial bank na 10 miiEnów' not tylko 1 milion po­
krycia kruszcowego. Wobec tak fatalnego stanu rze­
czy, wydał rząd w dniu 27. lutego 1797 r, słynny 
Restrictious Akt, na podstawie którego wzbronił

bankowi wykupywać banknoty zlotem; naturalnie 
upadły banknoty prawne o 30 prc. poniż ej wartości 
nominalne'j, a stan ten t.rwal z inałemi zmianami 
przez cały czas wojen napoleońskich. Dopiero w r. 
1816 oświadczy! bank gotowość wykupienia z.lołem 
wszystkich banknotów' wydanych po komec r. 1812, 
a w rok później, gdy zapasy kruszcowe osiągnęły 
kwotę 12 milionów f. szt., rozszerzył sw'e zobowią­
zanie na wszystkie bankuob, wydane po r. 1817. 
W roku 1833 przy sposobności przedłużenia przy­
wileju, ograniczono treść przywileju wyłącznie do 
prawa wydawania banknotów i wypowiedz/ano zasa­
dę, że prócz banku angielskiego, wolno także in­
nym towarzystwom, chociażby się składały z więcej, 
niż sześciu osób, trudnić się w* Londynie czynno­
ściami bankowemi wszelkiego rodzaju, wyjąwszy 
emitowania banknotów. Przyznając zaś równocześnie 
banknotom banku angielskiego moc legalną, obo­
wiązano bank do opłacania przywileju rocznem wy­
nagrodzeniem 120.000 f. szt. i do zredukowania dłu­
gu państwa do kwoty 11,0.15.100 f. szt., w której 
to wysokości tenże dotąd pozostał.

W dalszym rozwoju banku angielskiego, nale­
ży jako pierwszorzędnego znaczenia przytoczyć rok 
1844, w którym znakomity Robert Poel przeprowa­
dził podział banku na oddział emisyjny i oddział 
bankowy, z których każdy miał być dia siebie zu­
pełnie samodzielny. Postanowiono zarazem w uwzglę­
dnieniu przecięcia z ostatnich lat dwudziestu, że 
ilość obrotowa wszystkich banknotów', a więc*i tych 
przez banki prywatne wydawanych, wymagająca tylko 
pokrycia w efektach, ma wynosić 22 miliony f. szt.; 
wszelka dalsza emisya musi być bez warunkowo kry­
ta  ziotem. Zarazem oznaczono ściśle stosunek bank­
notów do złota, postanawiając cenę kupna jednej 
uncyi złota na 3 f. 7 sli. 9 d., chcąc tein samem 
stabilizować wartość banknotów jako środka, zastę­
pującego w zupełności wypłaty w' złocie. Akt ban­
kowy Peela w zasadzie bardzo trafny, okazał się 
niewystarczającym w czasach krytycznych i musiał 
być od czasu jego wydania trzykrotnie suspe&dowa- 
ny. Pierwszy raz w r. 1847 w skutek niezwykłego 
nieurodzaju w całym kraju i wywołanych w' skutek 
tego szalonych spekulacyj zbożowych; drugi raz 
w r. 1857 w skutek bardzo Wielkich bankructw ban­
kowy &h w Ameryce, wreszcie trzeci raz w r. 1806, 
gdy w skutek zawikłan polityki międzynarodowej 
zawiesił swe wypłaty największy wówczas prywatny 
bank angielski Oyerend Gourney i Sp.

W roku 1890 przy sposobności bankructwa 
słynnej firmy Baring Brothers obeszło się bez sus- 
penzyi aktu bankowego, gdyż bank francuski prze­
szedł w p W i w  pożyczką trzech milionów' funtów szt. 
Od tego czasu postępuje rozwój Banku angielskiego 
bez przerwy, a jakich rozmiarów dosiągnąl, poświad­
cza dla przykładu zamknięcie z dnia 30 września 
1899 r.:

Stan bierny 
Kapitał akc\juy 14.553 mil. funt. szterl.
Fundusz rezerwowy 3.817 „ „ „
Publiczne depozytu 8.229 „ „ „
Piywatne depozyta 39.742 „ „ „
Weksle bankowe .159 - „

Razem 66.500 mii. funt. szterl.
Stan czynny 

Renty . . 13.068 mil. funt. szterl.
Efektu i weksle . 30.008 „ ,, „

Stan kasy:
Banknoty . . 21.633 „ „ „
Monety . . a.791 „ ., „

Razem 66.500 mil. funt. szterl.
Zarząd Banku angielskiego składa się z gu­

bernatora, jego zastępcy i 24 dyrektorów, wybiera­
nych wyłącznie, ze stanu kupieckiego. Każdego roku 
c/ęść dyrekcyi bywa odnawianą, ustępują jednak 
tylko młodsi dyrektorowie, którzy po upływie jedne­
go łub więcej łat zostają ponownie wybrani. Dopie­
ro ])0 kilkakrotnym wyborze awansują do urzędu 
tych dyrektorów, którzy się już nie zmieniają. Z cza­
sem dostąpi taki dyrektor godności zastępcy guber­
natora i samego gubernatora, zawsze jednak tylko 
na przeciąg dwóch lat, poczem przechodzi w t. z w. 
Treasury Coinmitt.ee, który nie wywiera, jeduak bez­
pośredniego wpływu na za,rząd Bonku.

Zupełnie niezależnie od historyi Banku angiel- 
j skiego postępował rozwój prywatnych banków an­

gielskich, a do jakich doszedł rozmiarów, świadczy 
fakt, że w Anglii wypada jeden interes bankowy 
na 8.200 mieszkańców7, w Irlandyi jeden na 7.60Ó, 
a w Szkocyi jeden na 3.900 mieszkańców'.

Zmiana tronu we Włoszech.
Fcdróż młodej pary.

Król Wiktor Emanuel lirólowa Helena wyje­
chali z Monzy do Rzymu we wtorek o godz. 872 
wieczorem. Podróż cala odbywała się incognito. Kró­
lestwu towarzyszyło tylko kilku generałów' i świta. 
Pociąg dworski zatrzymywał się tylko kilka minut 
w' Bolonii i Florencyi. Z dworca rzymskiego udała 
się para królewska wprost do Kwirynału w zamknię­
tym powozie pod eskortą szwmdronu huzarów i wielu 
konnych karabinierów'. Na ulicach, którein' cały ten 
orszak przeiezdzał, ludność wynosiła entuzyastyczne 
okrzyk, na cześć młodej pary.



4 „SŁOWO POLSKIE" Nr. ,370 z (lr.ia JO sierpnia 1000

W czaśe królowej M ałgorzaty.
Zaraz po odjaździe Wiktora Emanuela wyje­

chała z Money srogim pociągiem Królowa Małgo­
rzata. Przed Kwirynałem damy rzj .nskie urządziły 
jej wielką owacy?, sypiąc jej kwiaty pod nogi. 
W ogóle usposobienie ludności rzymskiej dla owdo­
wiałe. królowej jest bardzo przychylne. Po kościo­
łach u. p. odczytują głośno znaną modlitwę, którą 
królowa ułożyła za spokój duszy zamordowanego 
mężc. Księża chcieli z pocz.ątku oponować, ale nie­
długo przekonali się, że wierni niezein nie dadzą się 
odwieść. W kościołach rzymskich jes t  to pierwszy 
wypadek, aby publicznie modlono się za włoskiego 
króla.

C5«prezent?,cye.
W dzisiejszym pogrzebie biorą udział nastę­

pujący przedstawiciele zagranicznych dworów i 
rządów:

Austryę zastępuje urcyks. Rainer i delegac.ya 
pułku piechoty, którego właśticioloin był król Hiuu- 
bert. Niemcy reprezentuie książę Henryk pruski i 
delcgacya 13 pułku huzarów, Anglię książę Arg; 11, 
F ranc ję  gubernator Lyonu, dywizyouer Zede i kontr­
admirał Nubona, Rosyę wic-lki książę Piot. Nikola- 
jewicz, generał baron Fredonk- i dwaj adjutanci 
przyboczni książęta Baryatiuscy, Hiszpanię senator 
Pio di Sayoia, Turcyę radca państwa Tnrkan pasza 
i generał Naffin pasza, Bawaiyę książę Ludwik F e r­
dynand i delegacya 15 pp., Saksonię generał voii 
Frcitscńke, Argentynę poseł Moreno, Belgię generał 
porucznik Buiłiii, Brazylię poseł Regis de Olrreira, 
Bułgaryę agent dyplomatyczny dr. Sirmagiew i pod­
pułkownik Razi Linów, Damę książę Fryderyk, Gre- 
cyę książę Sparty, Czarnogórę książę Mikołaj, Ho- 
laudyę baron Sitemar van Groyetłi.is, Peru puseł 
Canoyaro, Portugalię książę 0[)orto i deputaeya i oj- 
skowa, Rumunię generał Jan  Lahoyary, San Marino 
generalny konsul Azzurii, St ibię generał Michał 
Stielkowicz, Szwecję i Norwegię poseł baron Bilut, 
Szwajcaryę poseł Carlm.

Anai'chiści w Szwajcaryi.
Niejodnoki utnie już grozili anarchiści włoscy 

śmiercią królowi Humbeitowi. Pierwszym razem było 
to przeu 22 laty. W  dzień urodzm k. ila, 15 marca 
1878 przybito na inurucli Genewy wielki czerwcuy 
plakat, w którym grożono królowi llumbertowi śmier­
cią, w razie, gdyby kazał stracić Passananti'ego, 
sprawcę zamachu na życie króla. Odezwa kończyła 
się słowami: '„Rumbercie sabaudzki! Mówią, że je­
steś pełen odwagi, zatem Wyzywamy cię: spraw, 
mech spadnie głowa Giovanni’cgo Passauante, a wów­
czas za Irrew poidynie krew! Plakat ten drukowano 
we włoskiej drukai ni w Genewie, za co rada związ­
kowa szwajcarska wydała dyrektora diukami Da- 
nessi’ego rządowi włoskiemu.

Za tę samą sprawę wydalono wówczas kilku­
nastu anarchistów' włoskich, między nimi także En- 
riea Malatestę. Udał się on najpierw do Londynu, 
a stamtąd do Patterson w7 Ameryce, gdzie — jak 
wiadomo — bawił do niedawna Bresci. Malatesta, 
mimo wydalenia z Szwajcaryi w r. 1879, powrócił 
w r. 1891 do Lugano, za co sąd szwajcarski skazał 
go na 45 dni aresztu i 50 fr. grzywny.

Morderstwo w Monzy musiało naturalnie zwró­
cić na anarchistów uwagę poliryi szwajcarskiej, któ­
ra  nawet po zbrouni Luccheni’ego nie okazała zby­
tecznej gorliwości w tym kierunku. Napływ anarchi­
stów do Szwajcaryi wzmaga się od roku .1898 nie­
zmiernie. Głównemi icli siedzibami są kantony ge­
newski, W aadt i Fraucnburg. Dawniej głównego 
kontyngentu dostarczali Włosi północni, obecnie prze­
ważają południowcy i Sycylijczycy. Wydalenie około 
100 anarchistów po zamordowaniu cesarzowej Elżbiety, 
nie przyniosło zatem wielkiego skutku i knowania 
prowadzą sic dalej na coraz większą skalę. Kieruje 
nimi jako ducli opiekuńczy głośny Eurico Malatesta 
z Londynu.

Już w r. 1899 ukazał się w Bernie pierwszy 
numer nowego pisma anarchistycznego, wydawanego 
przez FrigerPa, głośnego w swoim czasie przez wy­
dalenie go z Medyolanu. Pismo to nosiło tytuł: 
Almanacco sociaiista anarchico i miało być w ielkiem 
wydawnictwem zbiorowein, redagowanem przy współ­
udziale Malatesty, Krapotkinu i in&yfti apostołów a- 
narcliizmu. W redakcji biał czynny udział także 
nowo zaciężny wyznawca „idei", Luigi Bertoni z kan­
tonu tessyńskiego, dziennikarz z powołania. Rada 
związkowa Wniosła oskarżenie przeciwko Frigerio wi, 
Bertoni'einu i trzeciemu redaktorowi, niejakiemu Hoł­
dowi, ale sąd uwolnił od odpowiedzialności wszystkich 
trzech obwinionych. —  Bertoni zamieszkał więc 
w Genewie i spokojnie zaczął wydawać jeszcze no­
we pismo w dwóch językach, włoskim i francuskim. 
Podwójny tytuł tego pisma brzmiał: Biveylio-Reveil. 
Sprzedaży pisma zakazano w kantonie Waadt. nato­
miast w kantonie genewskim nabyć je można w ka­
żdym kiosku z dziennii uni. Rive<jlio orzemycanym 
bywa naturalnie do Włocii na wielką skalę. Nieznu- 
żony Bertoni sprzedaje i rozsyła trzecie jeszcze wy­
dawnictwo: (Jan zonicre dci Ribelli, najgwałtowniejsze 
ze wszystkich.

Kronika miejscowa.
Lwów, 9 sierpnia.

Jutro .
— 10 s.crpnia. Piątek, Wawrzyn ca ra. — Proch, i Nifc.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 54, zachód o godz. 7

minut 18.

„Jedno&2iiówka", pismo poświęcone sprawom 
m. Przemyśla, pojawiło się we Lwowie. Redakcya 
Ohsni Przemyskiego zmuszona prześladowaniami do za­
wieszeniu swojego wydawnictwa w muru-h miasta — 
szuka, gościnnego schronienia. Jednodniówka będzie 
wychodzić raz na tydzień.

IŁoskas policyjny: Z powodu upałów, sku­
tkiem których szybko podlegają rozkładowa różne od­
padki i nieczystości, wydające odór i przesiąkające 
w' grunt, poleca się niezwłocznie przedsiębrać środki, 
ażeby podwórza w domach utrzymywane były w nale­
żytej czystości i ażeby rynsztok, podwórzowe i uliczne
0 ile można były najczęściej przemywane wodą. Je­
dnocześnie poleca się bacznie pilnować, ażeby śmie­
tniki i ustępy w domach nieskanalizowauycb byty 
oczyszczane w właściwym czasie i ażeby korytarze
1 scuody w domach utrzyinywaue były w czystości.

Taki rozkaz wydala ouegdaj policyh, ale... war­
szawska.

Stajnia w śródmieściu. U nas, we Lwowie, 
wszystko jest możliwe — a więc i stajnia krów, ulo­
kowana w śródmieściu, nie powiunaby nas może dzi­
wić, gdyby nie wzgiąd na otoczenie i stosunki sani­
tarne. Można sobie chyba wyobrazić przyjemność mie­
szkańców jednej kamienicy, gdy z dziedzińoa drugiej 
dochodzi ich co chwilę ryk krów, oraz zapachy me 
mające nic a nic wspólnego z perfum.oryą Ilinatowicza. 
Każdy silniejszy powiew wiatru niesie w dal woń... 
gnoju i zgnilizny. Już nie wT drugiej, ale w dzie­
siątej nawet kamienicy daje się odczuwać zapach 
stajni.

Takie stosunki panują dziś przy ulicy Krętej, 
a więc w centrum miasta, gdzie jakiś dzierżawca 
trzyma aż 11 krów. A tuż obok tego miłego gospodar­
stwa wznosi się wspaniały gmach, pasaż Mikolascha, 
z drugiej zaś strony już na ukończeniu budowa ró­
wnież wspaniałego hotelu Zorza.

Nie zazdrościmy mieszkańcom łych budynków 
przyjemności, jeżeli magistrat nie zdobędzie się na ja­
kie energiczne postanowienie w sprawie rychłego 
usunięcia tej stajni przynajmniej po za granico przed­
mieścia. A przecież i stosunki zdrowotne gwałtem 
domagają się tego, czy nie tak — koinisyo sani­
tarna?...

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr 221, R.

Kronika krajowa.
Muzeum narodowe w  Sukiennicach.

0  opróżnione po śp. Luszczkiewiezu stanowisko dyre­
ktora muzeum narodowego w Sukiennicach ubiegają 
s ię : dotychczasowy kustosz i założyciel tego muzeum, 
p. Teodor Ziemięcki, i młody archeolog, dr. Feliks 
Kopera. Wymieniają także jako kandydata dra K. M. 
Górskiego. O wyborze rozstrzygać będzie radu miasta.

O koncercie „Echa“ w K rynicy donoszą 
nam: Sama wiadomość o zamierzonym przyjeżdzie
„Eelia“ sprawiła ogóiue zadowolenie. Dzielne Warsza­
wianki, przebywające tutaj rokrocznie, pamiętają do­
brze niezmordowanych dauserów i wesołą zabawę 
w latach dawnych, to też gdy rozniosła się wieść, że 
Echisci przybyli, zaroiło się na deptaku, a piękne 
oczki jeszcze piękniejszych twarzyczek, szukały da­
wnych, a miłych znajomych. W przededniu koncertu 
gościł u siebie lwowskich gości dr. Skurczewski. Przy 
suto podanej kolący i, w której wzięli udział między 
innymi starosta nowosądecki, p. Jarosz i kierownik za­
kładu zdrojowego, p Mravincsics, tudzież miliichne 
kuracjuszki, które jakby wieńcem z różnobarwnego 
kwiecia owiły w około biesiadny stót, nastąpiły liczne 
przemówienia. Rozpoczął je uprzejmy gospodarz, wzno­
sząc toast na cześć polskiej pieśni, którą „Eclio" z ta­
kim zapałem szerzy wśród naszych rodaków. Patryo- 
tyezne przemówienie natchnęło drużynę do odśpiewa­
nia hymnu narodowego „Jeszcze nie zginęła'. Dalej 
przemawiali członkowie „Echa“: pp Domiszewski,
Złotnicki i Chodkiewicz, a wreszcie dr. Zarzycki. Pod­
noszono toasty na cześć Korony, Litwy i Ukrainy, a 
także wychylono zdrowie pięknych Krymczauek. Na­
stąpiła zabawa z tańcami, która trwała do północy. 
Ecłiiści tańczyli z ochotą, a za to odwdzięczyły się
1 hi panie i jak jedna wszystkie pospieszyły na kon­
cert dnia następnego.

Koncert poprzedziła demonstracya patryotyczna 
urządzona na miejscu modlitwy i westchnień, w ci- 
chein ustroniu parku zdrojowego pod figurą Matki 
Boskiej. Odśpiewano tam pieśni patryotyczne, a na po­
czątek zaurzmial chorał Ujejskiego. Wieczorem zapeł­
niła się sala „Kurhauzu" po brzegi.

Koncert powiódł się świetnie. Wszystkie pro- 
dukeye, kierowane wprawną ręką p. Fr. Domiszew- 
skiego, zdobyły ogólny poklask: kilka utworów mu­
siano powdarzać. Obok śpiewów chóralnych wypeł­
niony był program śpiewem barytonisty operowego p. 
Szj mańskiego, dekiamacyą p. Audniszew'skiego oraz 
sympatycznego artysty naszej sceny p. Nowackiego. 
1 tych wykonawców obdarzono hucznymi oklaskami.

Na zakończenie, wśród entuzyazmu publiczności, 
odśpiewano „Z dymem pożarów" i wieniec inelodyj 
narodowych zakończony hymnem „Jeszcze nie zgi­
nęła". Prawdziwą przyjemnością dla naszych gości

pici pię .r.oj, obok biesiady wokalnej,  były dziarskie 
tańce. Echiśei bowiem p e t y  1 ko pięknie śpiewać, ale 
także i tańczyć umieją.

Pobytowi drużyny śpiewaczej towarzyszyła przez 
obydwa dni piękna pogoda. We czwartek rano opuścili 
oni Krynicę, udąjąc się do Zakopanego. Żegnano mii 
s łow am i: „Do widzenia!" .  L .

P o r z ą d k i  p o c z t o w e .  Z Iwonicza donosi nam 
je d n a  ? tamtejszych naszych prenumeratora!:, że na 
poczcie panuje tam najwyższa samowola, której k u ra ­
c ju sze  uolens nolens muszą podlegać. I tak np. wcho­
dzą dwie panie z przekazami po odbiór pieniędzy. Obie 
m ają  dostać po 50 zł. Pan poeztmistrz w yc iąg i  setkę 
i wręcza jednej z pań, celem podzieleuia się z drugą.

—  Ależ j a  tamtej pani nie znam wcale, gdzież 
zresztą zmienimy ?

—  Co mnie to obchodzi —  brzmiała odpowiedź 
p. poezttmstiza. —  Zmieńcie sobie, gdzie chcecie i po­
dzielcie się.

Dziesięć minut przed szóstą przychodzi jakaś 
kobieta i -prosi o nadanie depeszy do Lwowa.

— Już za późno, —  mÓY.-i pani nocztinistrzyni,
—  Ależ proszę pani —  zwraca uwagę kobieta —  

depesza bardzo ważna, a do 6-tej brakuje przecież 
jeszcze 10 minut.

—  Proszę przyjść jutro, to się nada —  brzmi 
lakouiczna odpowiedź.

I takich wypadków więcej.
Wobec tego słusznie zapytuje nasza prenum oratorka 

„Czy nos dla tabakiery, czy też tabak ie ra  dla n o sa ? "  
Tak bowiem, ja k  dziś się dzi -je, zdaje się, ze publi­
czność istnieje w Iwoniczu dla wygody poczty i urzędu 
telegraficznego. 1

S a m o b ó j s t w a .  W Rusiiowie, powiatu buczac­
kiego, powiesił się w  nieobecności żony, która prze­
straszona awanturami, wyprawiauemi przez czułego 
m ęża —  uciekła z domu —  chałupnik, J a n  Macy szyn, 
trzydziestoletni mężczyzna, ojciec jednego dziecka.

Zc Stanisławowa donoszą : We wtorek dnia 7-go 
bm. odebrała sobie życie niejaka Michalina P taszyńska. 
30 lat licząca, rodem z Burek, dawniej kasyerka  k a ­
wiarniana. Pozostawała ona obecnie im. utrzymana! 
jednego z tute jszych panów, dowiedziawszy się atoli, 
że ten wkrótce ożenić się ma z inną, celnym strzałom 
z rewolweru położyła kres  swemu życiu. Pozostawiła 
listy, tłóniaczące powód śmierci.

W  Szczaw nicy odbędzie sit} w niedzielę 
dnia 12 b. m. koncert znanej chlubnie śpiewaczki, ;>. 
Zofii P i l a r s k i  e j .

Jednodmowka przem yska donosi o nas tępu ją­
cym w ypadku :

„Polnisches Schweln / “ Do restauracyi kolejowej 
w Przem yślu  weszło kilku młodych oficerów. Jeden  
z nicli potrącił nogą ogólnie w mieście miszem szauo- 
wanego profesora gimnazyalucgo, p. W, .Pan W., ńik 
przystało na  człowieka dobrze wychowanego i m v ' : -  
gentuego, myśląc, że to on spowodował potkuię m .«ię 
oficera, powiedz! ił: „ P rz e p ra w a m " .  Oficer odpowie­
dział na -o „Polnisches Schwein /“ ,P .  W. w stal wów­
czas i stanowczym głosem oświadczył, że uw aża za­
chowanie sic oficera za mehonorowe. Oficerowie poło­
żyli ręce na rękojeściach szabli, a jeden z nich pod 
adresem  p. W., zawołał: „T chórzu!"  —  Pan W. od­
p a r ł :  „Śmiesznością byłoby muie, człowiekowi bez­
bronnemu porywać się na kilku uzbrojonych ludzi".—  
Pan W. chciał wyzwać oficera na pojedynek. Odra­
dzono mu jednak, motywując, i to zupełnie słusznie, 
że oficer postąpi1 sonie niehouorowo i na innej (Sro­
dze powinno się pociągnąć do odpowiedzialności togo 
pana. Przeciw- oficerowi zrobiono tez doniesienie do 
władz wojskowych.

Limanowa, 7 sierpnia. Ouegdaj obchodzono u 
nas uroczyście jubileusz 2 5 -lotniego istnienia straży 
pożarnej ochotniczej. Rano odprawił ks. kanonik hi ■ 
żarski nabożeństwo w kościele parafialnym, poozem 
odbył się pochód z muzyką do sali w realuości p. P.uz- 
wadowskiego, gdzie odbyła się właściwa uroczystość. 
Stosowną przemowę wygłosił członek Rady powiato­
wej, p. Bock, jako  delegat związku strażackiego po- 
czem odbył Rię kiermasz. Honorowe odznaczenie za 
usługi w oddziale otrzymali pp. Baczyński i Klimek.

Adj--mkt sądowy przed sądem. Przed są ­
dem obwodowym w Nowym Sączu odb>Ia się dnia G 
bm. rozprawa apelacyjna przeciwko p. Ludwikowi Wa- 
loniemu, adjunktuwi sądu powiatowego w Lim ano wy, 
oskarżonemu o jirzokroczemo z §. -*96 u. k., polega­
jące  na  tern, że p. Stanis ława Hudziekiego, em. dyre­
ktora szkoły męskiej, przy g rz e -w  karty, w kasynie, 
uderzył pięścią w głowę. Uwolniony poprzeduio przi-z 
są 1 w Mszanie dolnej, skazany został obecnie p. Wa­
lonii na  24-godzinuy areszt,  zamieniony na 10 koron 
grzywny i ponoszenie kosztów postępowania karnego. 
P. Walon i był już raz karany  w K rakowie za obrazę 
czci, a  w drodze administracyjnej za nieposłuszeństwo 
naczelnikowi sądu w Limauowy na 300  kor. grzywny.

Ag- .̂nt handlowy. Pisze nam jeuen  z prowm- 
cyonalnych naszych p renum era torów :

Przed dwoma laty t. j .  w październiku 1898 r. 
molestowany przez agenta  firmy „M. B Goldschmitl 
Mainz", zamówiłem beczkę wina reńskiego za, pobra­
niem kol oj o wam w łącznej sumie 118 zł. 64 ct., którą 
to beczkę wina ze staeyi kolejowej Sanok wykupiłem, 
na stwierdzenie czego mam odnośny fracht kolejowy 
i Ust firmy M B Goldsclnnitt. P rzed paru dniami zja­
wia się u mnie rep rezentan t tejże finny i po uprzej­
mych propozycyach, którym stanowczo odmówiłem —  
gdyż wino, które po raz pierwszy otrzymałem było 
bardzo liche —  zażądał po raz drugi wyrównania rze­
komo zalegającego rachunku z r. 1898. Wykazał Bię
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wyciągiem zaległych dłużników galicyjskich, jak im  go 
jego firma na  podróż po naszym kraju zaopatrzyła. 
Będąc w posiadaniu frachtu kolejowego, saldowauego 
z pobranej zaliczki, łatwo udało rm się szan. reprezen­
tanta niemieckiej firmy w jego pieniężnych zapędach 
poskromić, ale równocześnie zapewniłem go, że podam 
do puldiczuej wiadomości fakt,  ilustrujący znakomicie 
uczciwość i porządek adiniuistracyi firm tak  zwuuych 
„światowych" niemieckich. Bo gdyby nie wypadek, że 
miałem w ręku fracht kolejowy —  byłbym musiał chyba 
po raz wtóry uiszczać należy tość za jeduo i to samo 
wino.

I
J le k o jt i s ó tr  r e d a k c y a  n ie  z w r a c a .
A y e n tó w  do zbierania ogłwzeil nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  a d in i i i i s t r a c y ą  p 't'9y n li t  >/ 
Oheyr<fic&yKt*y l. 17

A a  ii s ze ll- ie  z a p y t a n i a  odpowiada administracya tyl­
ko po otrzymaniu 10 li. marki lub karty korespondencyjnej.

I ' r o s i  m y  o w y r a ź n e  w y p i s y  w a u ie  a d r e s ó w  no -  
ir y c h  n r  s u n o ie r a lo ró u r , o r a z  o n a le p i a n ie  n a  p r z e ­
ła z a c h  o p a s k o w y c h  a d r e s ó w  d o ty c h c z a s o w y c h  p r e ­
n u m e r a to r ó w .

„  ft p ó lc ie n v u “. Tuki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgami Polskie, nowy poczet szkiców i obrazków St. K os­
s o w s k i  ego. (8° str. Żó4. - Cena 1 zlr. >0 et.) — Tegoż au­
tora powieść z życia dziennikarzy pa. „M o ja  c ó r k a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. . P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

JP a n o ra m ę  1K acia  w ic  na placu powystawowym zwie­
dzać można codziennie za znizoną opłaty wstępu po 25 centów 
od o*oby, a w grupach, złożonych przynajmniej z E>0 osob, po 
10 cent. od osoby.

G a b r y e l s f c i  ( Krzys z t o f o r y , TSraków)
sprzedaje nowe fortepiuny od zlr. 3 0 0 ,  nowe piunnm 
od zlr. 2 0 0 , nowo harmonie od zlr, 3 0 .

D o  n a b y c i a  w Adiniuistracyi Słowa Polskiego 
następujące dzieła i broszury: Józef  M a s k o f f  „Zaszu­
mi las", tomów 2. Cena 6 kor. Stanisław K o s s o w ­
s k i .  „Moja córka". Cena 2 kor. 50 hal. Stanisław 
R o s s o w s k i  „Psyche"  zbiór poezyi. Cena 3 kor. 
A 1) g a r-S o 11 a  n. „Panna  Siekierezauka*. Cena 2 kor. 
„Przewodnik do kąpiel". Cena 1 kor. „Przygotowania 
wojenne Rosyi". Cena 1 kor. Z i n o g a s ,  „Barcikowscy“ 
Cena 5 kor.

Z g u b i o n o  w drodze do stawu Pełczyńskiego 
cenny brelok do zegarka. Łaskawy znalazca zechce go 
oclnmśe do drukarni Słowa Polsłiego, gdzie otrzyma 
stosowną nagrodę.

Żarski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a t r u  h r .  S k a r b k a :
We czwartek 9 bm.: (po raz ostatni) „Sztygar", operetka 

w 3 aktach Karola Zcilera.
W piątek 10 bm. nie będzie przedstawienia.
W sobotę 11 lun.: „Palestrant", opera n amiczna w czte­

rech aktach Millbckera

O n o w s z y c h  p o w i e ś c i a c h  p o l s k i c h  za­
mieszcza artykuł w jeuny m z ostatnich numerów 
Bas hierarchio: Echo pióra dra Flacha, Autor jusze 
obszerniej o „Argonautach" Orzeszkowej i „Ludziach 
bezdomnych" Żmomskiugo. Sprawozdanie jego, polne 
czci dla Orzeszkowej i uznania dla Żeromskiego, nie 
daje jednak  Niemcom pojęcia o właściwościach natury 
tuk nawskróś polskiej i uawskróś społecznej, juk Że­
romskiego ; jego powieść je s t  ezeins. więcej, niż ro­
mansem.

Redakcya dołączyła do artykułu dobry portret 
autuiki „Nad N iem nem".

Z obcych strop.
Kliędzynarodowe zawody gim nastyczne

o mistrzostwo światowe odbyły się w Vincenu.ee pod 
PiUj żem w dniach 29 i 30 l.pca br. Do zawodów tych 
stanęło około 150 gimnastyków różnych narodowości, 
sam kwiat młodzieży. Czechów przybyło 7, z tego 
tylko druh Erheti brał udział w zawodach ; Niemców 
było u  ^7 7, Berl ina); Anglia. Szwnjcarya, Belgia, 
Włochy it.d. dostarczęly po kilku gimnastyków. Z P o­
laków nie brał nikt czynnego udziału, chociaż sokol­
stwo pulskie posittda już znaczny zastęp wyśmienitych 
gimnastyków, którzy w turuioju tym uie byliby po­
zostali na szarym końcu. Zawody rozpoczęły się o g. 
6 rano ua łące welodromu, trwały półtora dnia i obej­
mowały ćwiczenia wolue, ua  drążku, poręczach, kol­
kach, linie, koniu, w skoku w dal, o tyczce, dw»'j- 
skoku, biegu i dźwiganiu ciężaru (50 kg.) —  które 
każdy z zawodników obowiązkowo wykonać musiał.  
Najwyższą liczbę punktów (302) zdobył F rancuz ,  Sau- 
das, jego też ogłoszono światowym championem gim na­
styków. Oprócz tego nagrodzono jeszcze 14 g im nasty­
ków, samych Francuzów. Niemcy pozostali bez nagro­
dy. Popołudniu dnia 30 lipca odbył się popis szkoły 
wojskowej Jo iim lle ,  rozdanie wieńców laurowych i n a ­
gród. P rogram y ogłosiły przybycie prezydenta Loubeta, 
z powodu jednak  śmierci króla włoskiego odbyła się 
uroczystość tylko w obecności prezydenta sekcyi spor­
towej p. M eril lou , wieczorem odoył się baukiet ua 
Cześć laureatów.

4 0 0 -  setna rocznica narodzin Benveuuta 
Celliui’ego obchodzona m a być uroczyście we Włoszech. 
Mistrz florencki w swej autobiografii zaznacza, że uro- 

,dził się w nocy po wszystkich Świętych, r. 1500 we 
iFlorencyi.
• Czwarty tunel pod Tamizą postanowiła prze- 
ikopać rada hrabstw a loudyńskiego. Nowy tunel służyć 
,m a przeważnie do komumkacyi między wielkimi do­
b a m i ,  a przeciwlcgtem wybrzeżem rzeki i mieć będzie 
j 10 m. średnicy.

„ G i o t t a  P o i ^ H s e ł j o * * .

Zwoianie Rudy państwa.
Wiedeń, 9 .sierpnia. Z kół parlamentarnych 

donoszą, iż Rada państwa nie zostanie zwołana 
w drugiej połowie września, lecz dopiero z począt­
kiem października.

Czas zwołania parlamentu nie został jeszcze 
dokładnie określony.

Hr. Waldersee.
Hanower, 9 sierpnia. Kr. Waldersee udał 

się wczoraj po południu do WilheLmsliaven na we­
zwanie cesarza Wilhelma. Wezwanie to przypisują 
temu, iż cesarz Wilhelm chce udzielić informr.eyi 
lir. Waldersee, co do jego przyszłego stanowiska.

Hi. Waldersee uda się najdalej w przeciągu 
14 dni do Chin.

Zwłok l ta  jes t  konieczną do złożenia sztabu 
generalnego, który, jak wiadomo, ma się składać 
/  oficerów trzeciej wojskowej inspekeyi.

Wiedeń, 9 sierpnia. Wkohieli dyplomatycznych 
twierdzą, iż porozumienie między carem, a cesarzem 
Wilhelmem miało glówuie na celu przewiezienie lir. 
Waldersee. i jego sztabu koleją syberyjską do Wla- 
dywostoku, skąd udadzą się oni okrętem do Czifu, 
stąd zaś w dalszą drogą do Tientsinn

Tą samą drogą ma także nastąpić później 
przewiezienie sztabu armii francuskiej do Chin.

W  ten sposób może tylko lir. Waldersee pized 
początkiem października stanąć w Chinach.

A gitacya  macedońska.
Eukareszt, 9 sierpnia Agencya rumuńska 

zwraca uwagę na doniesienie niegdyś u iorno konsty­
tucyjnego organu ConstUationeul, jakoby minister
spraw zagranicznych polecił agentowi dy olomatycz- 
n< mu w Sofii, aby tenże zrobił uważnym rząd buł­
garski na prowadzoną usilnie przez poddanych buł­
garskich ugitacyę macedońską. Propaganda ta  w zu­
pełności równa się propagandzie anarchistycznej na 
Zachodzie.

Wobec tego rząd rumuński musiałby wobec
mieszkających w Rumunii poddanych bułgarskich za- 
sti sować surowo środki.

Wojna A nglii %  Trans vaalem.
L O iidyu , 9 sierpnia. Lord Roberts donosi

z Pretoryi 6 b. m.: Obawiam się, żo załoga nasza
w Elandsriyer, po walce z nieprzyjaciółmi, dostała 
się do niewoli.

■ Lord Kildiener śr.iga generała De Weta, który 
wczo.aj przekroczył rzekę VaąL

Wojna z Cimiami-
Berlin, 9 sierpnia. Wkrótce nastąpią dalszo 

wysyłki wojsk niemieckich do Chin.
Londyn, 9 sierpnia. Daily Mail donosi z Czi­

fu pod datą 7 b. m., żo Rosyame zajęli dzielnicę 
chińską w Niuezuang i obwarowali ją.

Londyn. 9 sierpnia. Telegram Central News 
z Szangaju z dr ty 8 li m. donosi od ud nitru la Sey­
moura, iż angielscy zolnierze wylądowali w Szan ga­
ju dla obrony cudzoziemców. Spodziewają się także 
wylądowauia żołnierzy francuski.di w tym Sćujmn 
celu.

Zamiary Lihungczpnga.
Londyn, 9 sierpnia. Waszyngtoński kore­

spondent Mornmg Post donosi pod datą 5 bm., iż 
ścięcie Lipingczenga wskazuje na to, że Liiiungczang 
nosi się z zamiarami zdobycia Sobie tronu cesarskie­
go w Chinach, coby się mogło stać po wygnaniu 
cesarzowej udowy z Pekinu.

Liiiungczang mm łby za sobą w danym razie 
bardzo wielu zwolenników, a mianowicie wyznawców 
Konfucyusza. Oprócz tego stronę Liliungczanga 
trzymają także wicekrólowie południowych prowiucyj.

O tych zamiarach Lihuiigczanga zdaje się także 
świadczyć jogo ociąganie się z podróżą do Pekinu.

Zdjęcie żałoby.
Wiedeń, 9 sierpnia. Cesarz pozwolił aby w d 

18 sierpnia podczas uroczystości obchodu 70-rocznicy 
urbdzin cesarskich, zdjętą była żałoba dworska.

Sztafeta włoska.
Berlin, 9 sierpnia. Wczoraj wieczór przybyła 

do Williełnisliohe sztafeta włoska, prowadzona prze* 
porucznika Boselliego. Boselli wręczył cesarzowi Wil­
helmowi własnoręczne pismo zmarłego króla Hum 
borta.

Pogrzeb króla Humberta.
Rzym, 9 sierpnia. Pociąg wiozący zwłoki kró­

la Humberta, pod strażą ks Aosty, hr. Turynu, ks. 
Wiktora Napoleona i hr. Oporto, przybył o pół do 7 
rano na tutejszy dworzec. Na dworcu oczekiwali 
król Wiktor Emanuel, książęt-a rodziny królewskiej, 
specyalni reprezentanci dworów zagranicznych i 
członkowie ciała dyplomatycznego.

Zagraniczne dwory i rządy reprezentowane by­
ły tv następujący sposób: Austro-W ęgry reprezento­

wał arcyks. Rainer, jako zastępca cesarza i dopnt.ii- 
eya pułku piechoty, którego właścicielem był król 
Huuibert.

Niemcy reprezentował książę Henryk pruski i 
deputaeya 13 p huzarów; Anglię — książę Argyll; 
Francyę — gubernator Lyonu, generał Zćdć i kontr­
admirał Nabena; Pnsyę — w. ks. Piotr Mikołajo­
wie/, gonerał bai. Eredericks i adjutant przyboczny 
książę Bariatinskij; Hiszpanię — senator Pio di Sa- 
voia; Turcyę — radca stanu Turplian basza i gene­
rał Nassir basza; Bawnryę — książę Ludwik F e r­
dynand i deputaeya 19 pułku bawarskiej piechoty; 
Saksonię— generał Freitsclike; A rgen tynę— poseł 
Moreno; Belgię — generał - porucznik bar. Buffin ; 
Brazylię — poseł Reyir de 01iveira; Bułgaryę — 
agent dyplomatyczny dr. Sirmagie"' i po(lpulkow..ik 
Nazlamow; Danię — książę Frydoryk; Grecyę — 
książę Sporty; Czarnogórę — książę Mikołaj; Ho- 
landyę — bar. Sitemar von Grovestins, Peru — po­
seł Caneyaro; Portugalię — książę Oporto i depu- 
tarya wojskowa; Rumunię — generał Jakób Lalio- 
yary; San Marino — konsul generalny Azzurri; 
Serbię —  generał Michał St.retkoyics; Szwecyę i 
Norwegię — poseł bar. Bildt; wreszcie Szwujca- 
Łię — poseł Carlm.

We wszystkich ulicach, któremi wieziono zwłoki 
króla, tworzyły wojska szpaler. Ogromne tłumy lu­
dności napełniały ulice i płaco. Wszyscy odsłonięciem 
głowy za zbliżeniem się -trumny dawali wyraz głę­
bokiej żałobie. Trumnę wieziono na rydwan.e, skon­
struowanym z lawet armatni cli. Cały pochód przybył 
do Panteonu, gdzie po odprawieniu ceremonij pogrze­
bowych przez arcybiskupa Genui w asystencyi du­
chowieństwa, zwłoki i i iżono.

Rzym  9. sierpnia. Dziś już od wczesnego 
ranka zapanował w Rzymie niezwykły ruch ludności 
na ulicach, zwiększany jeszcze bardziej wymaszero- 
wauiem na ulice wojsk garnizonu rzymskiego i in 
nych, powołanych na czas uroczystości do Rzymu.

Pochód żałobny poruszał się przez ulice: Piazza 
de Terui, via Natmnale, Piazza Venczzia, via Ple- 
biscito, Corso Yittoro Emanuele, ,<u dci Cesari 
i przez via uella Minerya.

Na wszystkich ulicach wznoszą się wysokie 
maszty przybrane gałęziami cyprysów, wiązankami 
palm i ezarnemi e h ‘rąguiaihi.

Fostmn 7. zieleni zwieszają się z masztów 
z jednej strony ulicy na drugą. Wszystkie la tar­
nio gazowe i elektryczne zaświecone, okryte są czar­
ną krepą.

Wszystko to nadaj 3 miastu cechę głębokiej 
żałoby.

Z Monte Citorio i Kapitolu od czasu do czasu 
dolatują dźwięki żałobny cli dzwonów Od czasu do 
czasu słychać także salwy żałobne armat.

O godzinie G’30 przebył na dworzec kolei po­
ciąg' żałobny, przybrany czurnemi chorągwiami.

R z y m ,  9 sierpnia. Wagon, w którym umie­
szczoną była trumna, zasj pany był wewnątrz mnó­
stwem kwiatów. Przy trumnie trzymali straż ks. 
Aosta i hr. Turynu, a jeden z księży Kapucynów 
odmawiał modlitwy.

Na dworcu zgromadzeni byli reprezentanci władz, 
senatorowie, deputowani i ministrowie, reprezentanci 
rządów itd.

O godz. 7 rano przeniesioną została trumna na 
ramionach 8 oficerów do kaplicy urządzonej w głó­
wnej sali przyjęć na dworca kolejowym, naprzeciw 
Piazza di Terhi

Sola w tym celu obitą została kirem z sre- 
bruemi bourdiurami.

Jeden z duchownych, monsignore Lanza, po­
błogosławił po raz pierwszy zwłoki.

Gdy zwłoki przeniesiono na rydwan żałobny, 
pochód ruszył powoli z miejsca.

Na czele jechał szwadron kawaleryi, za nim 
wojskowa kapela, następnie maszerowily niezliczone 
odłzialy wojska, wśród nich żołnierze marynarki i 
wicie inny cii

Dalej jechał główny komend,mt wojsk, które 
tworzyły kondukt, otoczony swoim sztabem, Za nim 
postępowały deputan u profesorów szkół średnich, 
burmistiz Rzymu z Radą, miejską, Rada miasta Tu­
rynu, prezydenci sądów handlowego i cywilnego.

Dalej: senat akademicki uniwersytetu rzym­
skiego, prefekt razem z Radą prefektury^' senatoro­
wie, deputowani, reprezentanci rządów i dworów za­
granicznych itd.

Za nimi postępowali trębacze, a następnie du­
chowieństwo, 100 księży i 100 mnichów zakonnych.

Za nimi jechał rydwan żałobny, za którym po­
stępowała rodzina królewska, a potem tłumy ludności.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Namiestnik hr. Piniński przyjodzie jutro do 

Lwowa.

Drukarnia „SŁIM PlltiiltiESO" ®8 Lwowie
C l i o r ą z c z y z n a  17— 11), 

przyjmuje w szystk ie roboty w zak ies drukarstwa 
wŁńodzace i wykończa takowe szybko, czysto, 

i  po umiarkowanej cenie.
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; N A D E S Ł A N E .
Rubrylca „K J D E & LA R E * nie pochodzi od rehJtcyi 

Która też sa nią odpwoiedziahiośei nie przyjmuje.

C. k. uprz. galicyjski aksyjny

r E e z m

l i s ! d z i s i f  d e p © z y  t o w j
przyjmuje wkładki i wyptycu zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra­
nicznych tak zwane

d e j t o z j t y  s c h o w k e w e
(StŁ-fe FS*;pttr-iii{.s}. 8

Za opłatą 25 do 115. zl. a. w. rocznie, depozy- 
aryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie bezpiecznie a d y s k r e t n i e  przechowywać 
można swoje mienie lub ważne dokumenty.

W  tym kierunku poczym! Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

Dom bankowy i Kantor wym iany

Ignacego Rosnęra
w  P asn żs*  E Sanse iiana ,  kupuje i sprzedaje 

wszelkió papiery w a r t o ś c i o w e  po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

KUKS PW YGOTOWA WCZY
do egzaminu na jednorocznych ochotników fltitellig«uz- 
prufung)  rozpoczyna się z d n iem  1  w r z e ś n i a  Ib. r .  
w szkole przygotowawczej St. Dobrowolskiego, ul. Podlew- 
skiego 1. 9. Bliższe objaśnienia i wykaz uczniów aprobowa­
nych na  żądanie 4191
k s -m . g r » g « B a a g g ł g j  m a n g B g a a s n c g g K ta a rT n w B te . n g r a E i a a a M a a s s  hebb

Dzlai ekonomiczny.
Depesze handlowe z ci. 9 b. m.

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
20-frankówka

i k u r s  l w o w s k i :
. . plucij: 127’ —

58-50 
9-50

iątiiij.-j: 128-12
r 05-80

0.00
(Banit rolniczy >ve Lwowie),

Lwów dnia 9 sierpnia.
Dzis notujemy za 50 kilogramów loco Lwów,

W a l u t a  k o r o n o w ą .
Pszenica gotowa 7"40 d i 7‘uO. 1’szonie: na tennina 7"— 

do 7 UO Żyto gotowe OTO do 5"8'>. Zyto nu terminu 
u’50 do 5"75. Ov.es obroczny 6"00 do 6'25 Owies na l e n 'ina 
5"— do 5'50. Jęczmień j)«*t«#ny 5*75 do 0'2ó. Jęcżmień
browar. 0-— do t>'59. Rzepak 12’25 do 12'75. l\z*palc nowy 
— do —*—. Grocli pastewny 6’50 do 7'50. Gioch 
do gotowania 7'50 do 12"50. Wyka —’— do —•— ftobil: 0"— 
do 0 '—. Hroczka 7‘50 do 8"U0. ihrl.urydza siara 0'00 do 0"00 
Kukurydza nowa —"— do —"— . Chmiel za 5lS kilo —•— 
do —’—. Koniczyna czerwona —"— do —"— Koniczyna basta 
—•— do —' — Koniczyna szwedzku —"— do —"— Tymotka 
—*— do —.

Spirytus loco za 50 itr. gotowy 19"2ó do 19"75; paiitus 
Tarnopol na lermina 17*25 do 17 75.

Mimo lepszej t.nucucyi na targach zagr, nicznych, u nas 
usposobienie slubc trwa niezmiennie a ruch ograniczony

V71<JłlCij, 9 sierpnia. Dziś o godzinie 12 minut 30 
przed poiud. notowano: Marki nicmi.ckio lrlj-55, licu ta mtyowa 
OT̂ bf), Węgierska renta koronowa j() 80, Akcya kredytowe 
063"—, Kredytowo węgierskie 635 -—, Rałilt anjio-uuśtryack 
277"—, Uidonbaul: 553-50, Uuiikvereui 495'—, Laeuderbauk 
414-50, Kolej pan. 656 50, Lombardy 109-—, lilbcntliul —•— ,
Towaczyalwo akcyjne b r o n i  tkcyo tylonicwo — Alpi-
ny 450-50, Rimu Muruuya 515 00, Pragcr K i s e u  ,
Losy' tureckie 105 — na wrzos. Rub'o 255-25, żO-UnnlRiw —•— 
ilodea-Credit — *—, Tnmnvava —"— ■ Akcys gal. Banku hip. 
—"—. 4l,/o Gal. pożycz, kr. z r. 1683 —i—, 4°/o Listy zastaw. 
Banku kraj. — —, Listy Tow. kredyt, ziemsk. — -—.

Tedencya spokojna.
K u r i i * ! ,  9 sierpnia. O godzinie VI (a. b nolowano 

Kredyty 200 —, Disconto Comiuaudit 1732,5.
Tendencya spokojna.
W i e d e ń ,  9 sierpnia. (Giełda zbożowa)
Pszenica na jesień 3 00 do 8'07, pszenica na wiosnę 

P42 do 8"44, żyto na jesień 7 42 do 7"43, żyto na wiosnę 
.")■— do 0’— , kukurydza na lipiec sierpień 6 70 do 6'77, kuku­
rydza na sierpień wrzesień 6' 12 do 043 ,  ku su rydza na wrze­
sień październik 6 42 do G’43, kukurydza r.a maj czerwiec 
J GO 1 —1*— do ’—, owies na iesien 5'22 do 5"23, owies na 
wiosnę —' — do —"—, rzepak na sierpień wrzesień I5'75 do 
13 85, na wrzesień październik 13"85 do 13 95, na styczeń luty
1901 0"— do 0"—, olej rzepakowy na wrzesień grudzień ------
do — '—.

Tenaencya: ustalona.
Pięknie.
BSmlaicnsnzł, 9 sierpnia. Pszenica r.a październik 7'79 

do 7 80, pszenica ua kwiecień STO do 8-t l ,  żyto na paździer­
nik G'97 do 6 99, żyto na kwiecień 7"30 do 7 31, owies na 
i lUŹdziernik 5’30 do 5*32, kukurydza ua sierpień G'20 do 
6.21, kukurydza na wrzesień 6'10 do 6T1, kukurydza na inaj 
1901 4 91 do 4*92, rzepak  na sierpień 13"40 do 1345.

Oierty dostateczne
Tendencya dobra.
Chęć spokojna.
Pięknie.

W rocław 7 sierpuia. ilH ale. Sytuacya na  targu 
surowe:-, cynku bez zmiany ■' obroty i w ubiegłym ty ­
godniu były ospale. Zwyczajne marki w dobrym g a­
tunku osiągały za niewielkie part j e  in 88 .50— 39 za 
1 0 j  kilo f-co Wrocław7. Blachą cynkową o liro ty byjfy 
i w sprawozdawczym tynodniu znaczne, po cenach bsz 
zm iany.

Powiatowa Kasa oszczędności w Wie- 
l i c s e e .  Stuli wkładek z koncern iipca 1900 wynosi! 
2 , 7 4 2 . ‘ i 1 i  k .  (10 h .

D o s t a w y .  In tendentura I-go korpusu w K rako­
wie rozpisuje dostawę siana, słomy na podściólkę i słomy 
do łóżek dla m agazyuu  prowiantowego w Opawie. T e r ­
min do wnoszenia ofert upływu z dniem 13 sierpniu 
1900 o godzinie 9 rano. Bl.ższyeh informacyj udziel' 
Izba handlowa i przemysrowa w Krakowie.

Ausplcya. pod któremi rozpocznie się tegorocz­
na kam pania  spirytusowa, są  bardzo niepewne głównie 
w skutek  nowego podziału kontyngentu. Największa 
część ograniczenia koutyngientowej produkeyi w Cze­
chach i Morawii ua rzecz produkeyi rolniczej przypada 
w udziale Galicyi, która też musi się przygotować na 
wzrost popytu o jak ich  30.000 hektolitrów. Oprócz te­
go uow7o założono rafluerye w Sclióiibrimnie i Moraw­
skiej Ostrawie, a obliczone na produkcyę galicyjską, 
będą ogromnie konkurowały pod tym względem z ra- 
fiueryami czeskietni, które także opierają się głównie 
na galicyjskiej produkeyi spirytusu.

W yoory do Izb handlowych. J a k  wiado­
mo, rząd wiedeński przygotowuje nową ordynaeyę wy­
borczą dla Izb handlowych i przemysłu wy cli, dotąd 
wszakże parlam ent przed miotem tym jeszcze się me 
zajmował i wobec zuanych w- Austryi stosunków za­
chodzi obawa, że rok bieżący minie, a spraw a nie zo­
stanie w drodze parlamentarnej zalatw-ioną, mimo, że 
mandaty członków 70, na rok przedłużone, wszędzie 
z końcem grudnia 1900 upływają i wygasają. W Wie­
dniu krążyła parę  dni temu pogłoska, że ministerstwo 
handlu zamierza ponownie przediużyć o rok m andaty  
radców dotychczasowych. Otóż jeden  z posłow do Rady 
państwa ndui się do ministra handlu Caila i wprost go 
zapytał,  ile w pogłoskach tych je s t  prawdy. Br. Cali 
zaprzeczył stanowczo, jakoby się nosił z podobnym za- 
mi irem, przeciwnie rząd gorąco pragnie, jak  najrychlej 
przedłożyć Radzie państwa nową ordynaeyę izbową, 
aby ją  można jeszcze przed upływem roku bieżącego 
załatwić parlamentarnie i zaraz potem rozpisać nowe 
wybory. Czy to się wszakże pow.odzie, tego w Austryi 
nikt, nuwet minister powiedzieć nie może.

P o d n i e s i e n i e  c e £  r o s y j s k i c h  wynosi od 10—  
50 p ro . ; dla niektórych towarów eto jioduiesioiiio nie 
w stosunku procentowym, lecz na pew ną z góry ozna- 
czouą sumę.

O 50 proc. podniesiono clo od artykułów zbytku 
lub towarów, konsumowanych przez klasy zamożniejsze, 
które produkowane są w Rosyi, jako lo :  m ąka i kusza 
(oczywiście wyższych gatunków specyaluyeli),  poma­
rańcze, cytryny, trufle, wina winogronowe i owocowe, 
porter, piwo, jabłecznik, w jroby  cukiernicze, kaw a pa­
lona, welocypody i t. d.

O 80 pre. —  kaw a surowa w ziarnie, wosk, obu­
wie wszelkiego rodzaju, uprzęż konna, deski i t. d.

O 20 prc. —  owoce sninżone, kakao ta rte  bez 
cukru, świeco, wyroby plecione, m arm ur, broń biała 
i pallia, wyroby nożownicze w oprawia, niektóre to 
wary ga lan tery jne,  powozy, juta , plótuo i batyst, odzież 
i ubrania, zegarki kieszonkowe i t. d.

O 10 prc. —  towary powszechnego użytku, ale 
specyitlnego wyrobu, lab używano w niektórych rze­
miosłach, j a k o to : „a g a r-ag o r“ , skóry garbowane, zam ­
szowe, wreszcie skóry wolowe i krow i.

Od droższych towarów cło podniesiono o pewną 
sumę, przyczcm na pierwszem nijejscu postawiono dro­
gie kamienie naturalne i sztuczno. Clo pop rzednie, w y­
noszące 3 ruble od funta, podniesiono do 5 nibli 50 
kop. Tkaniny bawełniane, aksamit, plusz —  będą opła­
cały o 5 kop. więcej od funta. Od innych tkn.iii. pod­
niesione cla ustanowiono od puda.

Ostatni artykuł ukazu mi podniesiuie ceł opiewa :
„Zwoluić od dodatkowego płacenia e t a , -ykazem  

tym określonego, wszystkie towary, znajdujące się do 
chwili otrzymaniu depeszy o wprowadzeniu w wykona­
nie niniejszego, ua  komorach celnych, tudzież to w a ry /  
na które frachty będą doręczane na komorach hplowych 
i morskich w ciągu cnicgo dniu do zakończenia zajęć 
biurowych, w który wspomniana depesza nadaj.lzie“.

Międzynarodowy kongres komiwojaże­
rów i sg-entów handlowych odbyt się niedawno 
w Paryżu przy licznym współudziale delegatów towa­
rzystw i korporao-y.] handlowych z wszystkich niemal 
krajów europejskich, tudzież muzeum handlowego w 
Filadelfii. Przy obradach nad spraw auii transportowemi 
oświadczył się kongres za zaprowadzeniem generalnych 
abonamentów, na  wzór tych, jakie  od lat dwóch istnieją 
w Szw ajon ryj, oraz t. zw. zcszytófy !.: lometro wy cli za 
wzorem Holnndyi, Bawaryi i niektórych liuij kolejowych 
w Stanach Zjednoczonych, P rzedmiotem ożywiotrej dy- 
skusyi była sp raw a p r z e w o ż e n i a  k u f r ó w  z w z o ­
r a m i .  Pokazało się przy tein, że Anstrya, przynajmniej 
w iyni kierunku, przyświecać może innym krajom 
przykładem postępu, należy bowiem do tych nielicznych 
państw, w których (od r. 1890) kufry takie przyznane 
m ają  spec ja lną  uiższą taryfę przewozową. Poda - 
ulgi istnieją jeszcze tylko w Anglii i Norwegu, 
m iast we wszystkich innych krajach kufry z wzi mai 
traktowanie są tak  sam o, ja k  wszelkie in. e pakunki 
osobowe. Gdzieniegdzie u. p. w Serbii obowiązuje j e ­
szcze przestarzały p rz e p is , mocą którego agontow7i,

wiozącemu kufry  z wzorami, nie przysługuje nawet
praw o t. z w. Freiyepdclcu, przyznane zresztą wszelkim 
innym paku ,!:om osobow-ym. Kongres uchwalił w końcu 
rezolucyę, która domaga się przyznania zniżek frach­
towych na wszelkich kolejach tliit przewozu rzeczonych 
kutrów, ponieważ nie można ich uważać za zwyczajny 
pakunek osobowy, lecz raczej za niezbędny dla handlu 
środek pomocniczy.

Z okusyi kongresu odbyt się toż oczywiście ban­
kiet, nn któi-Bm mię-disy innymi przemawiali prezydent 
minist!' w francuskich W a I d e k -R o ss  e a u, minister 
handlu M i l T e r a u f l j  prezydeet Inijy deputow anych 
D e s c l i a n e l ,  podnosząc znaczenie agentów podróżu- 
jącycli dla rozwoju przemysłu i handlu.

W y staw a  św iatow a w {Hasgowie. Pod 
protektoratem królowej angielskiej i księcia Walii z a ­
mierzone je s t  otwarcie w maju 1901 roku międzyna­
rodowej, wystawy światowej w Glasgowie, która trwać 
będzie 6 miesięcy i dać m a możliwie wszechstronny 
obraz rolniczej i przemysłowej produkeyi W. Brytanii, 
tudzież jej prowiucyj i kolonij. Także produkeya 
państw obcych będzie miata szerokie pole do popisu. 
Ostatnia w ystawa światowa w Glasgowie, urządzona 
przed laty dwunastu upamiętniła się nadzwyezajuem 
powodzeniem. Zwiedziło j ą  wtedy około 6 milionów 
osób. Na koszta obecnej ekspozycyi preliminowano 
fundusz przeszło 12 milionów koron. W ystaw a obej­
mować będzie następujące działy główne: 1) P ro ­
dukeya surowa, rolnictwa i górnictwa, 2) manufaktury , 
8) maszyny, motory, elektrotechnika, 4) transport 
i komunikacya, 5) inżynierya m arynark i i budowa 
okrętów, G) ośw-ietlenie, opalenie, 7) nauka, przyrządy 
naukowe, wychowanie, muzyka, 8) sport, 9) sekeya 
przemysłu kobiecego, 10) sztuki piękno, w szczegól­
ności też historya i arelieoLogia szkocka. Komitet wy­
stawowy liczy na  to, że wielka część przedmiotów, 
zgromadzonych na tegorocznej wystawne paryskiej, 
wprost stam tąd odejdzie do Giasgowa. Postarano się 
też o możliwne znaczne ulgi transportowe dla takich 
okazów wystawowych.

W ystaw a wszechświatowa w St-Louis 
odbyć się m a w roku 1903., celem uczczenia setnej 
ruezuioy nabycia Luizyany. Kongres St. Zjednoczonych 
uchwalił na urządzenie wystawy 5 mil. dok, a tak.a 
sam fundusz m a być zebrany drogą składek p ryw a­
tnych. P rezydent St. Zjednoczonych roześle wkróio- 
wszystkim narodom na świeoie zaproszenia do uczest­
nictwa w wystawie.

Włosy  p o ć rc ż o ły ! Włos ludzki, ściślej mó- 
w.ąc kobiecy, j e s t ,  zwłaszcza we F r a n c j i , przedmio­
tem osobnego, wysoko rozwiniętego przemysłu, któremu 
wojna chińska grozi poważuem przesileniem, jeśli nie 
zupełną ruiną. Fryzyerzy i porukarze francuscy zała­
m ują  ręce. Dotychczas włosy, potrzebue do fabrykacyi 
swej, sprowadzali w przeważnej części z Chin i to po 
cenach stosunkowo niskich. Zaledwie kilka tygodni 
upłynęło od wybuchu uiepokojów chińskich, a ceny 
te podniosły sio pięciokrotnie, mianowicie z 20 ua  100 
franków za kilogiain. Sprowadzanie wiosów z innych 
krajów nie je s t  tak łatwe. W szczególności kobieta 
f rancuska za nic w świecio nio pozbawiłaby się uatu- 
mlnych włosów7 i nie oddalany ich w handel. Peruka- 
rzo francuscy m ają  dla fabrykantów  swych z „suro­
wca'-' chińskiego główne targi zbytu w’ Ameryce pół­
nocnej. Już teraz poda/, jpst za nuda, a  popyt rośnie. 
Krach włosowy zdaje się więc być nieuniknionym.

Wyfiftjnoćó k aw y  na ku li ziem skiej. 
W roku 1898 — 99 oizaoownno zbiór kawy na całym 
świecio na 13 .284.000 boi, w roku 1899— 1900 zaś 
na  14,891.000 b. Z tych prowineya Rio dostarczyła 
3 .700 .000 , prowdncyn Santos G,255 .000 , a cala Afryka 
tylko 240 .000  b. Na rok 1900 — 1 spodziowany je s t  
zbiór mniejszy o jak ie  milion bel.

S t a t y s t y k a  m i e d z i .  Zapasy miedz na  sk ła ­
dach w \nglii i Fraimyi, razom ze znajdującą się 
w drodze du tych krajów7, wynosiły w dniu 1 b. m. 
28 .913 ton woiiec 29 203 w dniu 1 b. r. i 33 .019  ton 
w dniu 1 sierpnia r. z. Dowozy miedzi do Europy 
w7 ciągli iipGa b. r. wynosiły 21.226  ton wobec 26.870
w ezorwmu b. r., a zakupy 21.201 wobec 25..S36 ton
w czerwcu b. r. Przeciętne ceny wynosiły w z m.
Ł. 73 wobec Ł. 71.15 w czerwcu b. r. i Ł. 77.5
w łipcu r. z.

7«e s t a t y s t y k i  s ę ó r r i io s ł ł j .  Jeszcze z końcem 
XVIII. wieku zunjdowiuu się górnictwo europejskie w ko­
lebce, a wpływ jego na handel i przemysł był prawie 
ni&.lostrzagahiy. Dopiero w7 ciągu X!\ .  w7, rozwinęło się 
ono tak potężnie i szybko, ..e dziś stanowi jedno z na j­
większych i najważniejszych źródeł społecznego m a ­
ją tku. Z końcem zosziego roku zatruć liouych było w 
górnictwie 4 ,355 .204  osób, które wydobywały z wnętrza 
ziemi sól, węgiel, żelhzo, srebro, złoto itp. Pod wzglę­
dem liczby górników7 pierwsze miejsce zajm uje Anglia 
z pokaźną cyfrą 875.003 robotników. Zaruz po Anglii 
następują Nieinoy z 496 :566  górnikami, potem Stany 
Zjednoczone 4-1 1.578, Indye 318.868, Ceylon 310.210, 
F rancya  292.821, Rosya 239 .434 , Austrya 219.227, 
Belgia IGO.150, Japonia  1 l S . 5 17, wreszcie Południowo­
afrykańskie republiki z krąg łą  cyfrą 100.000 górników. 
Inaczej jednak wyglądać będzie ta  klasyfikacya, skoro 
za podstaw7ę do niej przyjmiemy me liczbę górników, 
ale wartość produkeyi. Wówczas bowiem pierwsze iniej- 
c,on zajmą Stany Zjednoczone z 2G52 mil. marek, a  po 
uch dopiero przyjdzie Anglia z 1440 mil., Niemcy 9«0 

mi)., Rosya G00 mil., F rancya  520, T ransvaal 340, 
Belgia 240, A f l s t r y  a 228 i Kanada, której górni- 

-o  znajduje się dopiero w zaczątkach 200 mil. m a­
ić'-. Najciekawszem ze wszystkiego, co z powyższych 
dw cli zestawień wynika, je s t  to, że Stany Zjednoczone
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przy małej stosunkowo liczbie rol)otmków, produkują 
więcej, niż każdy inny kraj. W zeszłym roku wydobyto 
tam samego w ęgla 200 milionów tonu, co stanowi je ­
dną trzecią część światowej produkoyi węgla. Ten sftiU 
stosunek zachowują Stany Zjednoczone także pod wzglę­
dem żelaza, którego w r. z. wyprodukowały 12 urlbm. 
tonu, czyli także trzecią część światowej produkcyi. 
Z innych ważniejszych artykuiów górniczych wyduoyto 
na całej ziemi z końcem XIX. w. 15 ,771.000 t. unity, 
11 .353.000 soli, 790.000 tonu olowm, 442 .000  mim 
miedzi, 471 .000  t. cynku, 77 .598  t; cyny, 5 ,095 .000  
kilogramów srebra  i 449 .000  klgr. złota.

Podatek osobisto dochodowy a w ygra­
ne losowe. Wszystkim władzom skarbowym —  ku 
pamięci i zastosowania się — zakomunikowano orze­
czenie tr j  bunału administracyjnego w kwestyi, ozy 
wygrane losowe podlegają podatkowi osobisto-doeho- 
dowemu. W pewnym szczególnym wypadku komisya 
apelacyjna dla podatku osobisto-dochodowego zarzą­
dziła wciągnięcie wygranej losowej w kwocie 158.784 
zh\ do sumy zeznanego przez podatnika dochodu.

Kontrybuent uniósł zażalenie do Trybunału admini­
stracyjnego, w klórem wywodził, że wygrana losowa 
ani, jako dooliod w znaczeniu, przyjętem przez na­
ukę skarbówą, ani w my.śl pozytywnych przepisów 
ustawy nie podlega podałkowi osobisto-dochodoweniu, 
gdyż nowa ust,ar. a o tym podatku nie podaje nigdzie 
definicyi dochodu, a przy wyliczeniu przychodów po­
dlegających opodatkowaniu, wygranych losowych 
wcale nie wymieniono. Powinności podatkowej wy­
grywającego nie można także przez interpretację 
wydedukować z ustawy, gdyż przedmiotem podatku 
dochodowego niogą być zawsze takie dochody, które 
rezulLiją z czynności gospodarczej, nadto regularnej 

powtarzającej się. T r y b u n a ł  a d m i ni  s t,rś- 
c y j n y j e d n a k ż e o d r z u c i ł  z a ż a 1 e u i o. Teo­
retycznej definicyi dochodu — powiedziano w moty­
wach — rzeczywiście ustawa o podatku osobisto-do- 
chodowyrn nie zawiera. Atoli ustawa, wyraźnie uwal­
nia od podatku tylko dochody ze spadków, z ubez­
pieczeń życiowych, darowizn i do darowizn podo­
bnych alieoaeyj. Do tych uznanych za wolne od po­
datku kategoryj wygrana losowa nie może być za-
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liczona,, tern mniej, że wygrana taka jes t  niewątpli­
wie rezultatem interesu odpłatnego.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
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P rz y je c h a li ao Lw ow a

Rawy ruskiej, W.

H. Pcsehke z Wiednia, ks. W. Ro­

dnia 9 sierpnia b. r.
H o te l  W a r s z a w s k i .  Jan Yinccnz z 

Korzeniov'ski z  Kołomyi.
H o te l C e n tr a ln y .  

siekł z Rokitnie.
Oy<ni'J H o te l .  R. "elit z Wiednia1.
H o lc i  F r fi łW u sA i.  T. Podgórski z Kosztak, M. Piąt­

kowska z Szyiuonówki, Karol Felsch z Wiednia.
H o te l  E u r o p e js k i .  Dr. K. Lukasiewicz z Krakowa, A 

Skibniewski z Rosyi, Stefan Kampf z Stawczan, W. Waligórski 
z Rożniatowa, W, Mańkowski z Rosyj.

H o te l  H n iJ to te s k i .  J. Wasilewski z Miina, F. Zając 
ze Stanisławowa, L. Mickiewicz z Chrzanowa, Jan Frankiewicz 
z Chrostkowa-, Adolf Mayer z Debreczjma.

H o te l  S ta tU m ii l le r a ,  M. Struś z Kozłowa, Jan Stachów 
ze Złoczowa, H. Miączyński ze Skalatu.

P o s łu c h a n ia .
Od g e d e .  U .  do  1 . po t-o ł. w e ś r o d y  1 n t e d a l e ł e

u  »AnaeH4nl.ka. — Od g o d z . 11. d o  1. p o p o łu d n iu  r e  ś r o d y  
J * t 1 e d a i e  e  u p r e z y d e n ta  k i a j .  d \ r .  s k a r .  l iu n t o w -  

s k ie g u .  —  d g o d z .  11 . d o  1. p o p o łu d n iu  c o d z i e n n i e  
p  d y r e k to r  p o c z t i te le g ra fó w  B efe ro w  ie z a . -  Od g o d z . 
11. do  12. p r* e d p o t.  c o d z i e n n i e  u d y r e k to r a  k o le i  p a ń ­
s tw o w y c h . —  Od g o d z .  12. do 1. p o p o ł. c o d z i e n n i e  
■ w y ją tk ie m  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w p re z y d y u n i w y i -  
fezego srŁd u  k r a jo w e g o ;  w  n i e d z i e l e  w y ją tk o w o  d la  
u rz ę d n ik ó w  z p ro w in c y i  z a  pon»"*edine!n z g ło s z e n ie m  t>ię. 
Od g o d z . 1. d o  2 . p o p o ł .  c o d z i e n n i e  p o s łu c h a n ie  u  m ar-  

a łk » ,  * w y ją tk ie m  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do w ia z e m a  w e L w o w ie :
:  K a te d ra  m e tro p o li ta ln a  In c. (o łta rz ,  p rze d  

k tó ry m  J a n  K a z im ie iz  r .  16M» z ło ż y ł  ś lu h y  w ie k o p o m n e ) . 
K o śc ió ł O O ' D o m in ik a n ó w , li a  w zó r k o ś c io ła  św . P io tr a  
w K z y m ie . K o śc ió ł 0 0 .  H e rn n rd y n ó w  (ez c z ą tk i zw ło k  
k ł. J a n a  z D u k li ,  a  p rz e d  k o śc io łe m  im  p la c y k u  obtdi.sk 
i  p o są g ie n i  ś w ię te g o ,  w z n ie s io n y  n a  p a m ią tk ę  u c h ro n ie n ia  
m ia s ta  od  T a ta ró w ) . —  K o śc ió ł 1*. M ary i H n ie ż u e j, je d e n  
ze  e tiirsay  Cb w m ie ś c ie .  — K o śc ió ł UO. .Jezu itó w  <św. 2’io tra  
i P aw ła) i in n e . - - K a te d r  ag i* . k a t .  ś w .  J e rz e g o  w k s z ta łc ie  
k rz y ż a ,  ■ ro tu n d ą  w e  ś ro d k u ,  j e s t  j e d n ą  % o z d ó b  L w o w a . — 
C e rk ie w  w o ło s k a  c z y li  s ta u ro p ig ia lu n ,  w n ę trz e  w s ty lu  
ś iiz a n ty ń s k rn i.  —  K a te d r a  a rc y b in k u p ia  o rm ia ń s k a  (p rzy  
iv  O rm ia ń s k ie j) ,  o b o k  c m e n ta rz  i k o lu m n a  z p o są g ie m  
tw *  K rz y s z to fa . — N . b. W s z y s tk ie  k o ś c io ły ,  o tw a r te  ty lk o
i Ił i. o.

Z u n U o i n l l a z e  g m a c l i y  w  m i e ś c i e ;  ( łm a c b s e j  
m o w y , tu ż  p rz y  o g ro d z ie  m ie jsk im  ( s a la  s e jm o w a  p e łn a  
r z e ź b /  w s a li  W y d z ia łu  k r a jo w e g o :  „Unia** M ate jk i) . — 
K a tu sz , n a  I t j n  i ,  dn ie j g m a c h  P o l i te c h n ik i ,  n o w y  g m ac h  
są d o w y  p rz y  U a to re g n , N a m ie s tn ic tw o , / s k ł a d  O sso ­
l iń s k ic h ,  D om  in w a lid ó w  p rz y  u l .  K le p a io w s k io j ,  P a tac  
a rc y b is k u p i,  U n iw e r s y te t ,  t l i in n .  Ki a in d s z k a  J o z e f a ,  K asa  
o s z c z ę d n o ś c i.  — W a rte  ■ w ie d z e m a  z a k ła d y  ty p o g ra lic z n e  
„B łow u p o lsk ie g o * , co n ie d z ie lę  od  g o d z . 10. do 12. za  

s ię  do  A dm  In te l ra c y  i.
O g r o d y  t  | » a r l i t :  P a rk  n a  W y so k im  Z am k u  z k o p ­

c a  U nfl .L u b e l s k i e j * ,  u s y p a n y m  uh  p a m ią tk ę  SOU-tne;

r o c z n ic y  w ie k o p o m n e g o  H e jin e . — P a rk  B iry js k i  c a j l l  Ki­
l iń s k ie g o .  — O g ró d  m ie js k i  (P o je a u łe k i)  w ś ro d k u  m ia s ta .  —  
W ały  H e tm a ń s k ie  w z d łu ż  u l ic y  K a ro la  L u d w ik a . -  W a — 
L ubeni.M oraŁ K i p rze d  N a m ie s tn ic tw e m .

TO yM:i vs-v I n i i i i ra .
R i e u s J & j i t e a  w y  » t o u  a  n y r o b 6 i v  p r z e m y *  

ta f i i  I t r n jO T O f f t i i  o t w at t a  c o d z ie n n ie  w d o m u  n ie g d y ś  
D ie s ia d e c n ic li  ( ju z y  p lac u  H a lic k im ). W stę p  w o ln y  w p o ­
n ie d z ia łe k ,  c z w in te k  i p ią te k .  W in n e  d n ie  10 c t.

— A J e n s t a j ą c n  s je d u o c z o n e g o  T o w a ­
r z y s tw a  p rz y ja c ió ł  s z tu k  p ię k n y c h , p rzy  p lac u  św . D u ch a  
, 10. J . p ię t r o ,  o tw a r ta  od g o d z in y  10. i a n o  do g«.da. 5 . 
p o p o ł .

— M u z e n s u  p r z e m y  f i l o u A  n t l e > b ! «  o tw a r te
c o d z ie n n ie  (z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w )  od W. r a n o  do 3 , 
p o p o ł. (w n ie d z ie lę  i ś w ię ta  od  g o d s in y  10 do  I ).

~  7 - n l i l a d  u n r o d o a y  I m .  O m i o l l ń H b l o l i .  Bi­
b l io te k a  o t w a i t a  o d  g o d z in y  9 . d o  2 . * w y ją tk ie m  u le d a ia l  
i ś w ią t  n ro cŁ y o ly c b . G a b in e t  m o n e t  J m e d a li  po  lak i c i  
o tw a r ty  n a d to  w e  w ło ik l  I p ią tk i  t a k i e  od  g o d z in y  3 do  
r> p o p o ł.

—  R l i i z e u i n  t u t i e n l n  U z l e d i i H j C k i c b  w e L w o­
w ie , u l ic a  T e a tr a ln a  1. 18.

'JS n r j  l a  G i i k i t r ó u  * d o r o ż e k !  K u rs  d i le n n y  a w y k ly , 
d o io ż k a  2  k o n n a  Iłl) c t .  —  J e d n o k o n n a  25  c t.  —  J a z d a  na
d w o rz e c  g łó w n y ,  2  k o n n a  60 c t.  —  l k o n n a  45  c t. Za
w ię k sz y  p a k u n e k  n a  k o ź lo  20 c t. — J a z d y  do  r o g a te k ,
2  k o n n a  50  ct,. — 1 k o n n a  35  c t . ,  n a  W y so k i Z am ek  i do
C m en ta rzy  2  k o n n a  40 c t.  —  1 k o n n a  3 5  e t .  — W p o rze  
n o c n e j,  k u r s  d o ro ż e k  2  k o n n y c h  o  10 c t . ,  je d n o k o n n y c h  
o 5  c t.  w y ż e j.  K u rs  li a k r a  (k a re ty  k ry te j )  d w u k o n n e g o : 
z w y k ły  45 c t . ,  ji& d w o rz e c  1 ■!., do  r o g a te k  80  c t. ,  a a  
W y so k i ZiMDwk i jm  c m e n ta rn o  70 c t . ,  w  a u o y  o k j  c *. 
w y ż e j.

Rozkład pociągów dla miasla Lwowa,
w e d le  c z a s u  ś r o d k o w o - e u r o p e js k ie g o  f  ó ś n ie ja s e g o  o3 ft» u . 

od c z a s u  lw o w s k ie g o , w a ż n y  od  1 n m ja  lfiuO-
L w o w a  przydłudzy:

Sfi K r a k o w a  o s o b , 3*10 r a n o ,  o so b . 8*50 r a n o ,  p o sp . 
1’Hb w p o i .,  o so b o w y  5*45 w ie c z .,  p o s p . H-40 w ie c * ., o so b . 
9*45 w ie c z ó r ,  2*31 p o s p ie s z n y  w n o c y .

Z I 'c  d  w  o  t o c z y  , 'k  (n a  T o d za iu cze ) o s o b . S*30 w jio- 
c y , poBp. 2*35 w  p o iu u n ie , o s o b o w y  5*40p o p . ,  o so b . 10*12.

Z T n r  n  o p o l a .  B r o d ó w  8*—  ra n o  (n a  P o d zam cze).
% C z e r  I l i o w i e  o  e s o b . G*20 r a n o ,  cu o b . 11*15 r a n o , 

poi-p. 1*45 w p o łu d n .,  o s o b o w y  5*55 w ie c z ó r , o so b . 
10* w n o c y . p o sp . I2*'H> w n c c y .

Z e  S t r y j a  o so b . 8*(,5  r a n o , o so b . 1*45 w p o i .o s o b . ■ 
10-85 v  n c c y ,  o s o b . 12-05 w n o c y .

Z L o k a l  a  o so b o w y  G*— , 8*15 r a n o ,  o so b . —
p o p o łu d n iu  (o s ta tn i  i z B e lz ca l.

Z J a r o s ł a w i a  of-ob. 11*45 p ra e d p o t.
Z J a n o w a  o so b . 7*4‘ r a n o , o s .i2 * 5 ó  w p o t ,  8*28w, od  

1. d o  311, m a ja  i od tli . d o  8 b . w rz e ś n ia  c o d z ie ń  — p rze z  
r e s z tę  I n ta w ś w ię ta .  9*23w. od  1. c z e rw c a  do  15. w rz e śn iu .
, . Z B r z u  c h o w i e  IWi6 r a n o  (od li! m a ja  do  10 w rz e ­
ś n ia  5*14, "i 24 , w  n ie d z ie lę  i ś w ię ta )  8*50 w ie c z ó r  od 13 
ni a j  a  d o  10 w rz e ś n ia .

55 Z i ni n  e j  w o d y  7*10 r a n o  (od 7 . m a ja  do  lO .w rs .)

Z© L w o w a  odchodzą:

Do K r a k o w a  o so b . 4*15 r a n o ,  p o sp . 8 * 3 0 ran o , o s o  o . 
8-40 r a n o ,  p o s p . 2*55 w p o łu d n ie ,  o so b . U-30 p o p o ł.,  o so b .
10*40 w n o c y , p o sp . 12*40 w n o c y .

Do P o d w o i  o c a y s k  (z P o d zam cza) o so b . 6*30 ra n o  
o so b . r a u o ,  p o sp . 1*5fs p o p o ł.,  e s o b . 11*- w ieczó r!  

Do T  u r n  o  p  o  l a  7*10 w ie c z ó r .
Do C z e r n i  o  w i e c  o s o b .  0*35 r a n j ,  o s o b .  9*55p rze d  

p o łu d n ie m , p o sp . 2*45 p o p o ł.,  o so b . 0*lo po p o lu d . osob . 
1 0 * 5 0  w ie c z ó r , p o s p . 2*51 w  n o c y .

D o S t r y j a  o s e b . 0*25 r a n o ,  o so b . 9*—  p rao d  p o i .,  
o s o b . 3 05  p o  p o le d .  o s o b . G*5() w ie c z ó r .

Do B o h u !  a  o so b . 10*20 p rz e d  p o i .,  e s o b .  r*25 w ie ­
c z ó r  (p ie rw sz y  i d o  B e łż ca ).

1 >0 ’1 a n i  o  p o i  a  (z P  o d  z n  n ic * a )  o s o b .  7*42 w le c ió r .  
D o J a i  o a ł  u  w i /i o s o b . 3*31) p o p o ł.
Do J a n o w a  o s o b . 9*D» u m o , o so b . 1*25, od  t m a ja  

d o  10 w r z e ś n ia  w ś w ię ia ,  3*15 od 1. m a ju  d o  30. w r z e ­
ś n ia  0*13 w d n ie  p o w s z e d n ie , 9*12 w ie c z ó r  (od I. c z e r ­
w cu  d o  15. w rz e ś n ia  w  ś w ię ta ) .

Do B r  z u c b o  w i c  5*45 ru n o  (od 13. m a ja  do  16 w rz e ­

śn ia )  3*2(J (o d  11. m a ja  d o  16. w rześn ia ) ,*  w  ś w ię ta  p o - 
pof. 2*i-5, (od 13 . m a ja  do  IG w rz e śn ia ) ,  7*48 (od 13 m ą  
j a  do  IG w rz e śn ia )  w  św ię ta .

D o Z i m n e j  w o d y  3*20 p o p o ł. (od  7 . m a ja  do  20 
w rz e śn ia ) .

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w e d łu g  c z a s u  sz od  k o  w o -e  a ro  p e js  ki eg o .

M r a f c o w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  o so b . 4*3o r a n o ,  p o sp . 7  r a n o , o so b . 8*45 

r a n o ,  o so b . 1*30 p o p o ł.,  p o sp . 2 *24p o p o ł,, o so b . 0*25 popo ł. 
p o sp . 9*33 w ie c zó r.

Z N. S ą c z ł i  p rz e z  S u c h ę  G*5(J r a n o ,  4*47 po )oł.
Z B u c  b y  i W a d o w i c  d o  P lu s z o w a  7*53 ran o !
Z M s s a n y  d o i .  o d  1 J ip c a  d o  8 0  w rz e ś n . 7*40'w iecz . 
Z W i e l i c z k i  o so b . 11*15 r a u o ,  o so b . 6*59 w iecz.
Z O ś w i ę ć  i m a  n a  .S kaw inę  o ó o b . 11.01 p rz e d  po i. 

9*40 w le c z . ,  n a  T rz e b in ię  7*83 ra n o ,
Z W i e d n i a  p o sp . B*u(J iau*>, oaob . 9*45 in n o , p o sp . 

2*45 p o p o ł., o s o b . 5 ' 14 p o p u k , p o sp . 8*18 w ie c zó r  o sob l 
10*09 w ie c zó r .

Z T r z e b i n i  11*56 w no cy .

X 2 ii*aS tO !;a  odchodzą:
1)0 L w o w a  p o sp . (i*31 r a n o ,  o so b . 8  10 r a n o ,  o so b . 

11*—  p rze d  p o h , p osp . 2-49 p o p o ł., p o sp . 8*85 w iecz  ’ o so b ! 
9*— w ie c z ó r ,  o so b . 10*50 w nocy .

D o O ś w i ę c i  m a  n a  S k a w in ę  o so b . 5*15 r a n o  osob, 
1*08 p opo l.

Do O ś  w i ę c  i m a  p rz e z  T rz e b in ię  o so b . 6*40 w iecz .
Do M s z a n y  d o ln e j  o d  25  c z e rw c a  do  3 o w rz e ś n ia  

o so b . 6  ra n o .
D o  H u s i a t y n a  p rz e z  S u c h e  9*35 p rze d  p  H,
Do H y r o w a  p rz e z  Stiolio  **55 tr iu c z .
D o  T a r n o w a  o so b . 6*15 w iecz. 
l>o W i e l i c z k i  m ie sz . !*IS p o p o ł.,  m ie<z. 8  w iecz. 
D o W i e d n i a  o so b . 5*3*2 r a n o ,  p o sp . 7*25 r a n o ,  o so b . 

9*20 r a n o ,  o so b . 2  pop u !., p o sp . 2*31 p o p o ł.,  posp . li)’w iecz , 
D o  T r z e b i n i  o s o b . 3*10 p o p o t

T E A T R  h r .  S K A R B K A

4Ve C z w a r t e k  ( ln ia  9  S i e r p n i a  1 9 0 0  r o l n i .  

Ostatni m iesiąc w teatrze lir. Skarhka.
P o  r a z  o s t a t n i :

S Z T T G - A E
(Der Ober&teiger).

o pera  k o m ic z n a  w 3  a k ta c h  M .  "W e s ta  i \  . I ł e ld a ,  
p u z y k a  K .  Z e i l e ra  (k o m p o z y to ra  „ P ta s z n ik a  z T y r o l u 1').

0R0BY:
[trabia Eoderyk. właściciel majoratu 
hrabianka
E vack, dyrektor kopalni 
Alfryda, jego żona 
Marcin, sztygar 
Nelly, koronczarka 
(Tchilda, adjunkt w zarządzie 
pusel, pisarz w kopami 
ftrobel,  oberżysta 
S z t jg a r  I-szy 
Sztygar Il-gi
Górnicy, wieśniacy, wieśniaczki, koronczarld, goście, orkie­
s tra  górnicza. — Rzecz dzieje się w pierwszej poiowlo ze­

szłego stulecia. ,

p. Malawski 
pni Radwan 
p. Kratoćhwil 
pni Kasprowiczowa 
p. Bogucki 
pni Bronikowska 
p. Kiezinan 
p Podhorskl 
p. Pasterski 
p. Patinszonko 
p. Langefeld

Początek o godzinio 7 ł/s.
KKrmgir-jT ̂FYmraLwruylUI

C O B i O H S B H L - T a  T B S € R ^ ' A
Od Ig o  S ie rp n ia  n o w y  s e n z a c y jn y  p ro g ra m  n o w o ­

ści. — 15 n a jz n a k o m its z y c h  a tr a k c y j. C odziennie  w ie lk ie  
p rzed sta w ien ie . 40H9

W  n ie d z ie lę  n ieo d w o k tl-i 
n ie  za m k n ię c ie  e n tr u ! 

O s j r . t t . i e  d . i i !
iB5Si®SS ZASkCCS K2

Dziś o godz. 8 wiecz. 
Przedstawienie

H I G H -L 1F E
Renflez-vous l epszego  t o w a r z y s t w a ,  i
W ie lk i su k c e s  o lb r z y ­
m iego  p ro g ra m u  z p o ­

czą tku  do końca.
O godz. 9V-t wieczór 

ŚCBJ-jCKE GŁOWY 
jodnomu Panu z Publkz. 

S cen a  uśm iercetnia 19 
stu lecia . 42G1

Po raz pierwszy S cs i  i 
a s t r o n o m a ,  albo podróż | 
do księżyca.
F antastyczne, sc e n c ry a  I 
ze  zd u m iew a ją ccm i zm ia ­
nam i. — W y s tę p  p ie r w ­
szo rzę d n y c h  a r ty s tó w  

i  m ^Y stek .

IKTa w s z e l k i e  z a j » r t : i n i »  
ł -  nil p o  u  t a i l n  2  <1 u: i ■■ i- 
s i r a e y a  t y l k o  | i o  o u - z j -  
u i a u i u  5  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszeni
*JT- w^wb Jł-

S Kupna i sprztdaż.

1 Wy sprzedaż instrumen-
f ń w  muzycznych, niżej Mn 
L u n  fabrycznych Fonografy- 
auton.aty, koncertowe i inne 
od 10 zl. Walki amerykańskie 
od 80 <-t Skrzypce iirzyjmnjb 
w- komis i przoduje od 1( 0 do 
1200 zi. Wszelkie instrumentu 
dostaroza p o  fa b r y c z n e j  Ce­
nie. Sprzedaż także na raty.

L I T V i X O V ł i < E
Lwów, B a to reg o  32, p a r te r .

4259

M a s ło  d e s e ro w e !
najlepsze, rozsyła codziennie 
świeże w paczkach 5-kilowych 
netto 9 funtów za zł. 4 żG, oraz 
najlepszy ser  stołowy 9 f. za 
2 zl. i r a n  k o  za pobraniem po- 
eztowem, z gw arancyą najlep­
szej obsługi. 5 k . i r . j a  L a u l t o -  
w a  W  B n e s K n  425S

' Q7I1T1I1 do *i -r c ' fl ręczne o- 
(Ib/ijllj ryginalne Singera, 

najnowszej konstnikcyiz wszel­
kimi przyborami, wszystkie i 
części stalowo (nio z żelaza, 1 
polecane przez ln-my wiedoń- 
skio) te  sanie, które w wię­
kszych miastach kosztuje 48 
zlr., sprzedaje po 85 zl zgwa- 
rancyą 5-lotnią. M. Bnkowczyk 
w Samborze. 2004

Magistrat król. miasta 
Żółkwi ma na

sprzedaż

koctó ł m iedziany
dla browaru lub g o ­

rzelni o wadze około 500 
kilogramów.

Chęć kupna mają-ey — 
poinformować się mogą 

w Magistracie w Żółkwi.
4256

(gStiłS.ych d o s t i i v  ci>vr m a- 
^  s ! a  d e s e i '« w < ‘K« i  h a -
c ł r c n n k j o  p o s z u k u ie  ha n ­
d e l Z iidurow iirea i  S p ó łk h  
Lwuw, A ka d em icka  6. 4Z57

lijeresy iłiajątkowa
i łiiinillotte.

RBM— f  BtŁ
Q  piętrowa kamioniea w śród- 
, | mieścin, z wolnej ręki do 

sprzedania. Pośrednictwo 
wykluczone. Potrzebna gotów­
ka 12.000 zlr. Wiadomość' u 
adwokata krajowego Bliziń-
sinego . 4258

O W S J  s,;Ioi>y zaraz do \vy- 
tJ  as? t l  najęcia. Leona Sopie- 
iiy 43a. naprzeciw św. Tere­
sy 4221

P ^ n p i ę  majątek  za rentę 
dożywotnią, którą znhi- 

potekuję na kilka miejskicli 
ręalnościach. Oferty z opisem 
majątku i oznaczoną rentą 
liw/ą lędlli się tylko, jeż-.di 
mieć będą lieiny podpis Wła­
ściciela. Post-r. za inscratein 
,.R F “, Podgórzo. 4224

murowany o 7 ubika- 
oyacli z dużym sadem i 1 

m ogrodem do spr/f dania za 
12 000 koron w BoieChowie na 
kolonii Kollnrz. 4253

*ctct*

i  Mieszkania i sklepy.

" S ^ w ó d i  gimnazyalistów i 
jeden  realista zn izszych 

klas, mogą być przyjęci na 
st-ancyę u urzędnika państw. 
Bliższa wiadomość u Pawia 
Dnliez, Lwów, ul. Jachowicza 
1. 24. 4260

a j tA e !  towarów korzen- 
-= -->L liyeli i win Teotila Ja- 
l)lońskiego w Droholiyczu, 
przyjmie do iruiki miodzieuca 
z dobrem wychowaniom, z u- 
kouczoną szkolą wydziałową, 
lub drugą klasą szkół śre­
dnich. ‘262

RTTL K r a s z e w s K i e s o  23,
- Ii. piętro, 4 pokoje z przy- 

należYtościaini. 4187

Nn j u s ę  większe mieszkaniu 
z stajnią i ogrodem Ofer­

ty do „Słowa polskiego* pod 
„N. 10.“ 4215

jroEiojc do wynajęcia, 
™  nlao M a ry a e k i l i .  422G

Soniesienia rnźłie.
_ j B M M S

Technika Slersiisrg
ZDyJI e  o  1 e  .

G iłd z ie ln e  w y d z ia ły :  i )  B u d o w a  
m a s z y n  i e le k t ro te c h n ik a ,  ’7) Bu* 
d o  w a  3) S z k o ła  c e g la r s k a .  4) 
S z k o ła  s to la rs k a .  3300

■jęwłtody p o n t o  u l b  z Siar 
i-YJS. (fię korzennego, st».tr 
wolnogro, poszukuje posarij 
Zgłoszenia p.-r. „E. M Ru 
dzioeliów. 420

P n t t J i f f f  wyraliia
- Biuro Europejskie,
plac kap itu lny  3, Lwów. C4098

P - o p k r  mi w y n a la zk i w y je -  
Id lC J l l j  d n y w a :  Międzynarodo­
we Biuro Patentowe, Lwów I. 14 
Akademicka, 4146

Elicie „DYANY“
przy ulicy Słowackiego 1. 14 
obok ogrodu miejskiego we 
Lwowie, z oddziałem hydro- 
pntycznym i kąpielami loezni- 
ezemi, otwarto dla iiuhliczno- 
ści codziennie. Ceny dla Pp. 
wojskowych, urzędników i księ­
ży zniżone do cen w abona­
mencie. Zakładowy operator 
nagniotków obsługuje gości 
bezpłatnie. ZARZAO. ,

|  i c y f a c . y a  odbędzie się BI 
“  sierpnia o godz. 10 rano 
na dwa karaw any i trumny. 
Wiadomość : Ormiańska I. 20, 
w sklepie. 42o5

ART/gg; rr-jł  j *vyrŁ>ys:-1- t r a

Posady i zai^cia. |
a) I oszukiwane.

g  W z r l n l K  kawaler, któ- 
™ 1 ry praktykował w wię­
kszych gorzelniach, rów .lioż 
prowadził samoistnie gorzel­
nia. 4 lata, przyiem ma wię­
kszą praktykę gospodarczą, 
życzy sobie zmienić posadę 
w każdym razie na ordynuryę 
lub wikt. Laskowo zgłoszenia 
uprasza H. Bucholt, Zaiszyn.

4'ili5

■ S t^ko no nn  stanu wolnego, 
w średnim wioku, z do- 

t)i‘omi św iadoctwami poszuku­
je posady. „T. K.“ w Haczo­
wie, p Janczyn. 4264

l»a J e i i i i l t  poszukuje na 
-t™- rok lekcyi na wśi. B(>- 
chyński, Lwćw, Zielona I. 8.

4206

W k o n o m  młody,
czny, z szkołą rolnicza,

dłuższą praktyką, chliibnemi 
rekomendacyami, poszukuje 
posady z ordynaryą. Zgłosze­
nia Czerwiński w Ordynac;, i, 
Borynioze. 422'J*

cló t iJ i ,  kaw aler z 9-lotu. 
V* praktyką w parowych go­
rzelniach Doszukuje odpowie­
dniej posady. 4251

b) /ju o fia ro w d n u .

■J#«vs3«lŁ,i*r.in(f‘ jost pi 
- inocnik biurowy, z pic 

knem wyrobionem pismen 
w polskiem i niemieckiem zm 
joinośeią pisania maszyną - 
Zgłoszenia tylko pisnmne z pc 
uainem dotychazasowego zi 
jęcia, odpisami świadectw d 
Biura dzienników Plohna po 
„Pomocnik biurowy*. Ofert 
nieuw>zględnione zostaną be 
odpowiedzi 4263

g r a k J n r t  f r y z j e r s k i  J  
^ ć l i a n a  Zimmera w Przemyś 
Doszukuje za ra z  dwóch subj 
któw  zdolnych  do cości.  42:

p t i s z t i n i i j e  się zdolnego 
l agenta  do zbierania anon­
sów. AlTEL, zakład malowa­
nia szyldów, SYKstuska 1. 84 

4247

D e t u i i z a f a  poszukuje Za- 
kiad fotograiiczny „W an­

da* w Samborze. 4183

K l!łil!GJl8WailiB 
& “̂aaac

pensyonat
Walewskiej Waleryi

V/arozawa. Nowy Świat 37. 
Pokoje z caludziennem u- 
trzymauiem na dnie, mie­
siące. — Czystość. — lisłu- 
o;i staranna.— Kuchnia do­
bra. — Ceny przystępne.
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Niezawodny środek
p rz e c iw  śn ic a z i r a  p sz e n ic y

Kamień siny
( S ia r c z a n  m ie d z i )  

jakoteż 4238

gotowa Tbajcę w  pateiat&oh 
z przepisem użycia.

Truciznę niezawodną
7ia m y s z y  po lne , k r e t y  iip.

Cebulę morsicą
całą k ra ja n a  i p r zy rzą d zo n ą  
w  pu sz im eh  ■— z n rzep isem  

użycia .

Oliwę do maszyn
i t  p. — poleca

Alojzy Hubner
Lwów, 2ty n e k  3 8 .

<& V4t ■ ■■

Drugi raz w życiu
nie trafi się sposobność 

kupienia
3 0 0  s z t u k ,  potrzabnyuh przetf-  

m ia ta w  za 3 kor .  Bil lie-l.
1 wspaniały pozłacany zegarek 
i ologanclD łańcuszek z 1 
roczna pisemna gwarancyą. 
6 sztuk doskonałych chustek 
rio nosa kolor, albo białych. 
Kulki na szyję z wschodnicmi 
porlami, najmodniejsza ozdoba 
dla dam. 1 piękny męski 
pierścień z imitowanym ka­
mieniom — (także dla pań), 
1 garn i tu r  spinek do koszuli, 
mauszetów ze złota doutd. 
z zamknięciem patentowom 
1 cyg arn iczk a  z bursztynom 
1 scyzoryk. 1 pięknie pachną 
co mydi łko toalet. 1 skórzan. 
portmonetka. 1 kieszonkowe 
lusterko kiesz. 1 para  kulczy­
ków z łudząco naśladowany­
mi brylantami. I s i e c z n y  no- 
tos. 20 przyborów do korespon- 
doncyi i jeszcze 200 różnych 
przedmiotów, które są w domu 

niezbędno gratis. 
Wszystkie te  przodmioty wraz 
z zegarkiem, kosztują za po­

braniem poeztowem tylko 
3 kor. 60 h. 

Wysyłka z „Nowego krakow­
skiego Domu eksportowego"

W.  W f n d i s c l i
Kraków X /c2i.

tTD Za przodmioty nic nada- 
xiiJ. jące  sio z w r a c a m  pie­
niądze. 1225 _____

M
pomiary, urządzenia, oszacowania, nadzory i inna czynności 
do zakresu gospodarki lasów j należące, przyjm ijo do 

wykonania. 4200

D'C\7.1t,"LLX37 le ś n e
przeprowadza w intnm m i sadzonkami i nasiouioin, albo mu 
dostarczonom. J u liu s z  T e r lik o w sk i,  egzaminowany samo­
is tny gospodarz lasowy w Żmigrodzie, poczta w miejscu, 

staeya kolejowa Jasio.

licz i) :Wc

i C  s t  n i c * r e
mifą

B E  W O T K Ę
poleca,

Miisziiia-Kid niwv l
Z Krakowa 8 god jazdy 
z Lwowa 12 „ 
z Budapesztu 12 „

P o c z ta
(3 razy dziennie) 

i Urząd
te le g r a f ic z n y

w miejscu.

c k . Z a k ł a d  z d r o j o w y  w  G a l i c j i .
W Karpatach 590 m. nad poziom morza. Od stacyi 

kolejowej Muszyna-Krynica godzina bitej drogi. Na sta­
cyi wygodno powozy. 3191

S iV (lk i leczn ice . Z d r o je : „Zdrój głów ny1' i „Slo- 
tw inka” bardzo silnej szczawy wapienno- i magnozo- 
wo-sodowo-żelazistej. KĄPIELE .MINERALNE bardzo 
oblite w kw as węglowy wolny, metodą Schwarza o grze- ij 
wane. KĄPIELE OAZOWE z czystego kwasu węglowe­
go. Skarbowy Zakład hydrop. nod luerowniciwpm spo- 

yalisty Dra II E b e r s a .  KĄPifiLE RZECZNE, ELE­
KTRY C ZNE, mięsieuio (masago) leczenia dyetctyczne 
i terenowe. Klimat wzmacniający podalpejski WODY 
mineralno kiajowo i zagra.iiczno. Kedr, ienfyce, mleko t 
sterylizowane, G!M\ASTYKA ieeznioza. — Apteka Le- 
karz  zakładowy dr. Leon K o p  f i  z  Krakowa, stale ealy . 
sezon ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno praktykujący.

M ieszka n ia  przeszło 1.500 pokoi z całkowitymkom- 
iortom urządzonych w cenie od 1 korony 20 h. zwyż. J.. 
Dom Zdrujowy z hutelem. Czytelnia, wypożyczalnia ksią­
żek. Kestauraeya, jPensycrnty prywatno, Hotele, Uuiyęr- 
nie. Kościół katolicki. Kaplica, cerkiew. Muzyka zdro­
jo w a  stała (dyrolctorA. Wroński). Stały teatr, koncorta, 
odczyty i bule, wycieczki ‘owarzyskio, płaco gry, do 
lawn tennis. Spacery w okolico uroczo Karpat. Rozległy 
park szpilkowy, wzorowo urządzony, koło 100 morgów 
obszaru. — Erekwencya w r. 1899 — 5.020 osób.

Sezon od tć-go maja do 30-go września. W ma­
ju, czerwcu i wrześniu eony kąpieli, pomieszkali w  do­
mach skarbowych i potraw v  rostauracyi doinn zdro­
jowego o 2f> pre. niższo. — AV iipcu i sierpniu Aie u- 
dziela się ubogim żadnych ulg, juk  uwolnieuia od taks 
kuracyjnych itp. Rozsyłka wód mineralnych krynickich, 
od kwietnia do listopada. Składy we wszystkich wię­
kszych minetach w kra ju  i zagranicą. — Bliższych wy­
jaśnień udziola mi żądanio broszury i prospokta rozsyła

m
- W -  Q Z Q ? f -

najstarszy galicyjski sldad farb 
]iokósfów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Telefon 286) 2293 

CeimiiKi gratis i franco.
=  Rok zatajenia  1843. =

Krajowa Szkoła Gorzelr.icza
w  B u M a i B s r a l i .

7  pisy i wyki idy, rozszerzone nauką „o fabry- 
1.ucyi d'ożuży iigjjowjuijrcir. rozpoczynają się I-go 
limidziernika. 'Bliższych wyjaśnień udziela podpisany 
fitn-ektor. D r .  I i .  W a w n ik i e w ie z .

Ważne dla Rolników! |
Przez pomyślne zakupno, jakoteż przez sprowadza- <A. 
nie całymi wagonami naraz, jes tom w położeniu nfe 
w porze zasiewów potrzebny do bajcowania ziarn m

& £ a r c z & i i  a n t e d z f  Jg
(S IN Y  K A M IE Ń ), 4239 5

taniej od każdej innej konknreneyi odsprzedawać @Ej 
i proszę u mnie oferty zasiągać raczyć.

Wyśmienitą , .H A .M ’Ę  » U P li 'Ł 'A .“  utrzymuję « in  
również stałe na składzie S&S

A l  o j  ay I l i k l i i i e i '  §
L w ó w  —  h ' y n e k  3 S  —  L n ó w .  '
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Ck. Z a r z ą d  mfrrojouni w  K r g n i i r/. 3

Do fotografowania
dla amatorów.

Znane doskonale salonowe i podróżne 
aparaty, nowe, nieprzewyższone aparaty rę -  
czue do zdjęć momentalnych, jak również 

wszelkie utensylia fotograficzne nabyć można n A. 
M-Lfia, c. i 1 . dostawcy dworu, Wiedeń, Tuchlaubon 9.

Na żądacie wielki ilustrowany cennik “*ĘjSFJ 
Założono ten interes w r. 1854. 2925
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wydaje dla zwiedzających wystawę światową 
pod nader korzy sinymi warunkami

Przekazy i Listy k red y to w e
Siżt .V3łi: M-JJ3BAfai«aMŁU

m i i i  m

płatna na płaco wystawowym 15

f i l i a -

lal. dla handlu i przemysłu
$  
i

u l.  J a g ie llo ń s k a  1. 3 , na  1. p ię trae .

B e c z k i 7.  S S n t lc
/, Ł a a s a  K la r -  

e z a a r s o ,  do uubycia w „Sło­
wie Polskiom".
■ ■ K R l h n H M i

1 ©  K i l o  z i o ł a  K ia i  l

B erneńska Loterya 
B u d o w y  K o ś c i o ł ó w

Cena losu

jenlnit km*»gaa«
G iówaa w ygran a  3.® k ilo  z ło ta , czy li 

3 Q.QQ0  kor.
3 wygr. po 15.000 kor. w 7,locie, 9 po 1.000 

kor. i 36.000 mniejszych wygranych. 
lĘ ł-f K ażdy 28 los musi wygrać. 

P ierw szo ciągnien ie ju ż  13 sierpnia  
1 9 0 0  r., drugie 8 nuirca 1901 r., trzecie 

8 grudniu 1901 r.
L osy po koronie, 6  losów 5  k. 5 0  li.,
11 losuw IG k., 25  losów tylko 2 2  korun 

poleca 4148

Kantor wymiany Braci EibenschiKz
w Krakowie, Rynek główny I. 5. Telefon 354. 

\Vykazy ciągnień dla kupujących losy bezpłatnie.

l i . f i  k e i o  j E - l o t a  1  2 §

Z urządy dóbr, administracjo polowań etc., któro 
mają do wynajęcia polowania, lub prawe 
odstrzeliwania zwierzyny, zechcą podać bliż­
szą wiadomość wraz z warunkami do Biura 

dla wydzierżawien polowań

E ia e r ic S a a  ^ i* o ta iv j i t s k .y 'e s o ,
W iEDiSŃ, XV * II. 2940

(J a iy  r o k  o iw a r i e !  C a ły  r o k  o u c a r i e i

Saiłłitorymu i Zakted wodoleczniczy

B Y T 1 3 - A  itó  Mfeka.
(S ta ey a  liek e i JJfścctżlco-Ź yw ioe).

W przepysznej gól dciej i lesistej okolicy. Najnowsze urządze­
nia wońoleuznicze. elektroterapiu, Bs.ąpreJc iy ś w i - e i ł e  
b t o k t r y f l B ł s a i ,  musiiż, gimnastyka leezffieza, kuracyo dyo- 
tetyczne. Z komfo’.' em urządzane salo wspóliuj: jadalnia, 
sala konwei-saeyjna, bił»i'fio(r::, tsiuuJr i ezytełnia, oszklone 

werandy i kry ły  deptak. 2361
E lek tryczno  ośw ietlenie w szy stk ich  ub ikacyj. — Telefonu 

jniędzymic.stowego ni*. 131.
Prospektów jakoteż pisemnych i tcdofonieznyeh infor- 

maeyi dostiircza każdej ch . , ih  —
Z a r z ą d  z a k ł a d a .

m m m m m m

ZMOGAS.

ę p
f7„- -p.> j }0 n a b y c ia

g:
^  ż ' *  w ekspedycji „Siowa 

Polskiego" ul. Cltotążczyzay I, 17
w zńAozMnjszYori KStąGAtwrACii

fVna 5 7cjm*o:i .

F r o w a d z o n e  d.ot37-clncz;as

przez ôioyjskio akcyjne Towarzystwo Handlowe
działy-

W ę g ie l k a m i e ń n g ,  S i k a w k i  i p r z i /b o r y  p o ­
ż a r n e ,  p a r c i a n e  i g u m o w e

objęło nowo otw arto 123 2R09

Lwowskie Biuro handlowe
przy u licy  K ościuszki 4 .

L . &0S.

Ogłoszenie konkursu,
Celem nadaniu posadj7 praktykanta przy Kasie 

oszczędności miasta Jasła  z rocznem adjut-um 1000 k.
Starajascy się o nadanie tej posady7, winien wnieść 

w terminie, nie przekraczalnym najpóźniej do dnia 
15 sierpnia br. do Dyrekcyi Kasy Oszczędności poda­
nie własnoręcznie pisane, do którego ma być dołą­
czono : j

1. Metryka chrztu.
2. świadectwo moralności.
3. Świadectwo zdrowia.
4. Świadectwo odbytych nauk szkolnych.
5. Świadectwo egzaminu z buchalteryi kupieckiej.
0. Dowód odbycia lub uwolnienia od służby woj­

skowej. 4003
Pruea innymi będzie miał pierwszeństwo kandy­

dat, 7ftory się wykaże popraicnem hthgraficznem pismem.
Posada nadaną zostanie jjmwizorycznie na rok 

jeden, zaś po odbyciu zadowalającej praktyki, nastąpi 
stabilizacja, ewentualnie awans w ustanowionym eta­
cie urzędników Kasy Oszczędności, z prawem do eme- 
r j tu fy .

Jasio, dma 2G lipca 1900 r.

D y rek cy a  Kasyr Oszczędności.

iNukładom Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar.z ogr. poręką, —  Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hutacinsitie,go.


